
m
i

i
i

 
u 

i 
i 

i 
i 

i 
i 

i 
i 

ii
 

i 
i 

i 
i 

i 
ii

 
i 

i 
i

i
i

 
i 

i 
i 

i 
i 

i
i

i
 

i
i

ł
r

i
i

l
l

i
l

i
 i

i
i

 
i 

i

Ig®-̂  ::
Bok III. Kwiecień 1886. Nr. 10. ~jh

TRZE C IEG O  ZAKONU Ą
Św. O . F ra n cisz k a . =

W y c h o d z i w  z e s z y t a c h  m i e s i ę c z n i e  i k o s z tu je  r o c z n ie :

w K rakow ie 50 centów; 
z przesyłką do Austryji 65 centów, i Niemiec 

I m. 50 fen., do A m eryki 1/2.dolara.

Pojedynczy zeszyt w K rakow ie 5 centów, 
z przesyłką 7 ct. =  14 fen.

R edaktor i W ydawca: Dr. W ładysław Miłkowski.

R E D A K C Y J A  i  A D M I N T S T R A C Y J A

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
^  Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. ,rl

~&ij)ę___________ _̂________  |
l i l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l M I M  l  . l  ! l  l  t | ! ! l ! ! l l i | l l | l l | l l l :  l  I  | |  |  |  |  |  |  I l i ł l i l H H I  i  i  i  i  i  i I



I *

SPIS RZECZY.

1 '•

Cześć przenajświętszego sakramentu . . . .  545 
Święty Franciszek z Asyżu . . . . . . . .  555
K roniczka...........................................................................577
B iblijograflja................................................................602
N e k ro lo g i ja ................................................................605
Odpowiedzi Redakcji . . .  .......................... 607

®rśr



— 545
■Sh®

A

GZESC przenajświętszego s a k r a i e m .
O  nocnej A doracyi.

\l. Obecny stan i rozwój Stowarzyszenia.—  
Adoracyja nocna w  rozmaitych krajach.—  
Rzut oka na cześć Przenajświętszego Sa­
kramentu w Polsce. —  Zdanie o końcu 
świata. — Adoracyja Najświętszego Sakra­

mentu w Polsce.
(Dokończenie patrz Nr. 8 E ch a  z r. b.).

Św iat cały m yślą przeszedłszy , zw róćm y 
się do naszej b iednej Polski. W  niej m i­
łość N ajśw iętszego S akram entu , rów nie jak  
prosta W iara, jak  m iłość M atki N ajśw iętszej, 
są n iejako w rodzone ludow i n aszem u ; ale 
rozwój uroczystego nabożeństw a do P rz e ­
najśw iętszego S ak ram en tu  je s t  jeszcze ja k o ­
by w  k o leb ce .. .  . N ieustająca A doracyja, ja ­
ka się w Ezym ie odbywa, u nas n ie  istn ie je  
tylko na podobieństw o tej —  ale ty lko  w 
dzień, w  dyjecezyi che łm ińsk iej, gdzie sędzi­
wy A rc y p as te rz , ksiądz B iskup M arwicz, od 
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w ielu już  lat zaprow adził ją  w ten  sposób, 
że przez rok cały nabożeństw o czterdziesto- 
g o d z in n e t. j. w dzień kolejno w szystkie para- 
fije przechodzi, zacząwszy od katedry . Bractw a 
N ajśw . S akram entu  po rozm aitych m iejscach 
istnieją. Bractw o ubogich kościołów  oddaw na 
kw itnące i bardzo czynne w  W arszaw ie, is t­
n ie je  rów nież we Lwowie, w K rakow ie i w 
P oznaniu  zawiązało się niedaw no. K lasztor 
A doracyi n ieustającej, ale bez ciągłego wy­
staw ienia P rzenajśw iętszego  S ak ram e n tu , 
zdobi W arszaw ę i Lw ów  od czasów króla 
Sobieskiego. D rugi rok  upływ a, jak  i w 
K rakow ie, u  P . P . B ernardynek  i u P . P . 
P elicy janek , w zniesiony tro n  eucharystycz­
ny  ściąga u stóp N ajśw iętszego Sakram entu  
ludność pobożną, a zakonnice tych zgro­
m adzeń, córki św iętego Ojca F ranciszka, 
n ieustanną  A doracyją, przy  całodziennem  
w ystaw ieniu , w ielb ią Boskiego w ięźnia m i­
łości. R egu la rna  A doracyja nocna, k tórejby  
się pośw ięcali m ężczyźni, zupe łn ie  je s t obcą 
w naszym  kraju . P rak tyku je  się może w ja ­
kiem  zaciszu zakonnem , lecz to n ie  je s t 
św iatu wiadom e. W iem y tylko, że od lat 
dw unastu  są we L w ow ie tak  zw ane F r a n ­
ciszkanki N ajśw iętszego S akram entu , a w 
kościele, przy  ich  klasztorze, n iedaw no zbu­
dow anym , n iedokończonym  jeszcze, odbywa 
się we dnie i w  nocy uroczyste w ystawie-
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nie P rzenajśw iętszego  S akram entu , pod k tó ­
rym , bez przerw y, dn iem  i nocą, M ęczą dwie 
adoratorki, m ieniająe się kolejno. W  ogól­
ności od la t k ilkunastu  ru ch  eucharystycz­
ny zaczyna się w śród  nas rozbudzać. Ozy 
przy jdzie do w iększego ro zw o ju ?  czy za­
prow adzenie A doracyi nocnej m ożliwe bę­
dzie w jakiej stron ie  ziem i naszej ? Bóg 
w iedzieć raczy. Do nas należy m odlić się, 
aby to być m ogło, a do m odlitw y czyn 
przydając, starać się, ile każdy potrafi, z po­
m ocą łaski Bożej, o rozkrzew ienie czci P rz e ­
najśw iętszego S akram entu , o k tó rym  P ius
IX . pow iedział, jakoby duchem  proroczym  
n a tc h n io n y : „E ueharysty ja  to wielka, to 
najw iększa dźw ignia siły  K ościoła w tych  
n ieszczęsnych  czasach. “ I  zdaniem  Jego  było, 
że tylko przez N ajśw iętszy  Sakram ent upa­
d ła  ludzkość podnieść się może.

W  teraźn ie jszych  czasach wiele chodzi 
pogłosek o zbliżającym  się końcu świata. 
Ze się to zbliża, nie m a w ątpliw ości, jak  
niew ątliw em  jest, że dla każdego z nas chw ila 
śm ierci coraz b liż sz a ; ale kiedy przyjdzie 
on dzień ostatni, czy la ta , czy w ieki dzielą 
nas od n ieg o ?  To je s t  Boska tajem nica, 
je d n a  z najskrytszych p rzed  ludźm i, a na­
w et przed  an io łam i Bożym i, ja k  Zbawiciel 
uczy nas  w E u ch a ry s ty i św iętej. Bądź co 
bądź, zbliżający się koniec św iata zaciekawia

y
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A A
w szystkich . Oto więc pod tym  w zględem  
zajm ujące zdanie, przytoczone przez księdza 
B iskupa B ourrae t, A rcypasterza  dyjecezyi Bo- 
dez we F rancy i. Z najduje się ono w jego  
p rześlicznym  liście  pastersk im , polecającym  
s ta ran ie  się o cześć eucharystyczną. „Pew ne- 
„go razu, m ów i k siądz Biskup, rozpraw iano 
„w obecności naszej o zn ak ach , zw iastujących 
„koniec św iata. K ażdy w yrażał m yśl swoję,
„i m niej lub  w ięcej dow odził o bliskości 
„tego osta tn iego  a tak  w ażnego w ypadku. 
„N agle je d en  z obecnych, k tóry  m ilczał 
„d o tąd , odezw ał się n as tęp n em  słow em : 
„Oo do m nie, ja  n ie  w ierzę, aby koniec 
„św iata m iał być tak  bliskim . Sądzę, że 
„ P an  Bóg n ie zechce tak  prędko przerw ać 
„cudów  E ucharys ty i N ajśw iętszej, — nie 
„zechce On ani ziem i, an i siebie sam ego 
„pozbawiać tej chw ały, tego dobra, jaka 
„z P rzenajśw iętszego  S akram entu  w y p ły w a.11 
„M iał on słuszność, ciągnie dalej ksiądz Bi­
skup : ta jem nica eucharystyczna je s t tak  da­
lece dobrem  Boga i dobrem  człowieka, że 
m ożna słuszn ie zapytyw ać siebie: czy P an  
Bóg zechce położyć koniec tem u, w  czem 
On sam  tyle uw ielb ienia , |  a ludzkość tyle 
n iew yczerpanych  korzyści'znajdu je ? “ N iec h ­
że n ie  m arn ie ją  dla nas te  przenajdroższe 
poży tk i! Jeszcze raz: czyńm y, co możemy! 
a za kraj nasz b iedny  trw ajm y w  m odltw ie

V
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u stóp N ajśw iętszego S akram entu , i n ie  
zapom inajm y o tem , co już k iedyś w  na- 
szem  pokornem  E c h u  w spom niane było, że 
w każdą niedzielę, w  Ezym ie, nad  w ieczo­
rem , odpraw ia się publiczna A doracyja n a ­
gradzająca w im ieniu  Polski, do której my, 
chociaż z daleka, sta ra jm y  się należeć, u d z ia ł 
w niej b iorąc duchem , ku czem u n as tęp n y  
sposób m odlitw y posłużyć m oże :

Adoracyja Przenajświętszego Sakramentu 
w  imieniu całej Polski.

----------------------------------—    >51

In v ita to r iu m  : 
„Christum Regem ado- 

„romus, dominantem gen- 
„tibus. Qui, semanducan- 
„tibus, dat spiritus pin- 
„guedinem !“

W ezw a n ie : 
„Chrystusa króla uwiel­

biajmy narodom panują­
cego; tym, którzy Go po­
żywają , słodkość ducha 
dającego !“

I. Uwielbienie. Ze w szystk ich  s tro n  Pol­
ski duchem , p ragn ien iem , m odlitw ą, zbieraj 
lud w ierny u stóp T ronu eucharystycznego. 
Zbierz także w ygnańców  polskich, tu łających 
się po w szystk ich  s tronach  świata, szcze­
gólnie tych, k tórzy są bez dachu, bez chle- 
ba, w nędzy, — i opuszczeniu od w szystkich. 
Zbierz jeszcze ty ch  b rac i naszych  nieszczę­
śliwych, którzy  po kazam atach, w ięzieniach 
i w śród lodów  sybirskich  m ęczeńskie cią­
g n ą  życie, w szystkich pociech relig ijnych  
i ro d z in n y ch  pozbaw ieni. Zbierz i tych  naj- 
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nieszczęśliw szych, którzy  bezbożnością, za­
rażeni, s trac ili w iarę i w szaleństw ie rozpaczy 
bun tu ją  się przeciw ko Bogu. W szystk ich  
sprow adź do stóp Jezusa , w H ostyi N aj­
św iętszej utajonego, i w im ien iu  całego n a ­
rodu  Boskiem u Jego  m ajestatow i cześć od­
dawaj. U w ielbiaj Jego  w szechw ładzę, k tó ra  
panu je nad nam i, Jego  spraw iedliw ość, k tóra 
nas karze, Jego  O patrzność, k tó ra  nam i 
rządzi. Jego  m iłosierdzie, k tó re  się zawsze 
nad nam i litu je, m iłość, k tó ra  zawsze nas 
kocha! W  tym  duchu A doracyi odm ów  p ie rw ­
szy dziesiątek R óżańca i „Ave v e ru m u . . . 
albo „O  sa lu t a r  is H o s tia “. .  . .

II. Dziękczynienie. Dziękuj w im ieniu ca­
łego narodu  za w szystk ie dobrodziejstw a 
Boskie przeszłe , teraźn ie jsze, i te, k tóre 
w przyszłości jeszcze przez N ajśw iętszy S a­
k ram en t i przez w staw ienie się M aryi D zie­
wicy n a  Polskę sp łyną . D ziękuj szczegól­
nie za przechow anie w śród  nas W iary św. 
kato lickiej, pom im o w szystkch  p rześlado­
wań, —-za pom nożenie uroczystego nabo­
żeństw a ku Boskiem u S ercu  Jezu sa  i ku 
P rzenajśw iętszem u S akram entow i, w zm aga­
jące się w śród ludu polskiego, za w ytrw a­
łość św iątobliw ych kapłanów  i braci naszych, 
W iary  św iętej bron iących  przeciw ko sch iz­
m ie i herezyi, za śm ierć szczęśliw ą naszych 
b iednych  w ygnańców , z k tórych  praw ie

A
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ł każdy u m iera  w pocałow aniu  P ań sk ie m  ła­
ski i m iłości, za Opiekę N ajśw iętszej P a n ­
ny  i św iętych  patronów  Polski, zawsze nad 
nią czuw ających. W  tej dziękczynnej in - 
tencyi odm ów  drugi dziesiątek  B óżańca i 
p sa lm : „L a u d a te  D o m in u m  om nes gentes, “ 
albo „ M a g n ifica t“ . W ielb i dusza m oja P ana .

III. Przebłaganie. W  upokorzeniu  ducha, 
staraj się przebłagać M ajesta t Boży w Ho- 
styi N ajśw iętszej uk ry ty  za grzechy całej 
Polski. Szczególnie przepraszaj za ostygłą 
w ty lu  se rcach  w ia rę ! za rozpacz, zw ątp ie­
n ie i b rak  nadziei m ocnej w Bogu, za 
oziębłość w  m iłości Boskiej, w yniszczonej 
u w ielu przez źle zrozum ianą m iłość ziem ­
skiej ojczyzny, — za rozsterki, n iezgody i 
zdrady fałszyw ych b raci, za odstępstw a od 
św iętej W iary  katolickiej dla zysku m ate- 
ry jalnego , —  za zgorszenia i fałszyw e nauki, 
rozsiew ane przez zb łąkane um ysły , za p y ­
chę, zm ysłowość, zbytki w stro jach, jed ze­
n iu  i piciu, — za n iep rzy k ład n e  i n iech rze­
ścijańskie życie tych, k tórzy  z pow ołania 
sw ego być pow inni „solą ziem i“ i „św ia­
tłością  św iata".

W  duchu  nagradzania i pokuty  złącz z 
przenajdroższą M ęką P an a  Jezusa , z bo le­
ściam i N ajśw iętszej M aryi P an n y  w szystkie 
c ie rp ien ia  jaw ne i sk ry te  narodu  polskiego: 
m ęczeństw a poniesione za w iarę, prześlado-

V
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w ania, ciężkie prace, nędze, głód, zim no 
w śród  sybirsk ich  lodów, tęsknotę, upoko­
rzenia, tułaetwo, n iedolę w ygnańców , opu­
szczenie w ięźniów, łzy m atek, w dów  i sie­
rót, k rew  niew inną, k tórej tak  w iele popły­
nęło  ! . .  . Ofiaruj to wszystko Boskiem u 
S ercu Jezusa przez bolesne Serce M atki 
N ajśw iętszej i odm ów trzeci dziesiątek Ró­
żańca i psa lm  50: M iserere m ei D e u s . . . .  
Zm iłuj, się nadem ną Boże, albo m odlitw ę 
czyli akt, w ynagradzający za zniew agi, N aj­
św iętszem u Sakram entow i w yrządzone.

IV. Prośba. Przez H osty ją N ajśw iętszą 
błagaj o m iłosierdzie dla całej Polski, a 
szczególnie o zachow anie W iary św iętej ka­
tolickiej, o w ytrw ałość dla jej obrońców  
przeciw ko schizm ie i h e re z y i , o naw róce­
nie w szystk ich  zbłąkanych braci naszych, 
o w yzw olenie więźniów, o pow rót w ygnań­
ców, o pociechę dla n ic h  i ra tu n ek  Boskiej 
O patrzności, o śm ierć szczęśliwą dla tych, 
którzy już u kresu  d n i ziem skich stanęli, 
o pow ołania kapłańsk ie w narodzie naszym  
gorące i czyste, o św iatło  i m ęstwo dla 
D uchow ieństw a, szczególnie dla B iskupów  
naszych, o rozbudzenie praw dziw ej żarli­
wości w zakonach, o Ś w iętych  dla Polski, 
o rozszerzenie czci i m iłości P rzena jśw ię t­
szego S akram entu , o naw rócenie naszych

V
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nieprzyjació ł, k tórzy  są rów nocześnie Ko­
ścioła św iętego n ieprzy jac ió łm i.

W szystkie te  p rośby  składając w Boskiem  
S ercu Jezusow em  przez N iepokalane Serce 
M aryi, odmów czw arty dziesiątek  Różańca 
i suplikacyje, następn ie  hym n: „Fangę l in ­
g u a  “

N areszcie odm ów  piąty dziesiątek R óżań­
ca za dusze w iernych  zm arłych , m iano­
w icie tych  braci naszych, k tórzy n a  w y­
gnan iu , albo w  w ięzieniach, albo n a  woj­
n ie  życie ziem skie zakończyli bez S akra­
m entów  św iętych.

Pozostaje nam  jeszcze słowo pow iedzieć 
o tem , czego potrzeba, ażeby w jakiejkol­
w iek m iejscowości zawiązać S tow arzyszenie 
A doracyi nocnej i ufundow ać takowe.

N ajprzód  należy zebrać p rzynajm nie j dw u­
dziestu pobożnych ludzi, którzyby m iesię­
cznie noc jednę razem  pośw ięcić chcieli A do­
racyi P rzenajśw iętszego S akram entu . C ho­
ciaż w praw dzie reg u la rn a  liczba adoratorów  
na noc jed n ę  w ym aga tylko czternastu  
członków, jednak  dobrze będzie ściągnąć 
więcej o só b , a ż e b y , w  raz ie  niem ożności 
jednych , byli drudzy członkow ie gotowi do 
zastępstw a. N astępn ie m ożna organizow ać

i
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A
tyle nocy Adoracyi, ile będzie seryj, z cz ter­
nastu  członków  złożonych.

Gdy się już adoratorow ie znajdą w licz­
bie dostatecznej, trzeba sobie upatrzyć ko ­
ściół, lub kaplicę, gdzieby raz n a  m iesiąc 
członkow ie stow arzyszenia n a  A doracyją 
nocną schodzić się m ogli, a w tym  celu 
w ystarać się o w szyskie po trzebne pozw o­
len ia  , a mianowicie o pozw olenie w ładzy 
d u c h o w n e j, aby N ajśw iętszy  Sakram ent 
m ógł być w ystaw iony tej nocy, k tó ra  bę­
dzie wyznaczona n a  A doracyją.

Każde stow arzyszenie może m ieć swe 
osobne ustawy, lub pożytecznie redagow ać 
je , w edług  tego, co tak  daw no prak tykuje 
się tam , gdzie już istn ieje nocna A doracyja, 
m ianow icie we F ran cy i. T rzeba więc, ażeby 
utw orzona by ła K ada sto w arzy szen ia , a n a  
je j czele postaw iony kap łan , pod którego 
kierunk iem  w szystko ułożyćby się m ogło.

T rzeba też obm yśleć m atery ja lne  urzą­
dzenie, to je s t obm yślanie sypialni, łóżek, 
kupno książek po trzebnych  i t. p.

G dy się zam iar uskuteczni, a p rak tyka 
dow iedzie, że A doracyja u trzym ać się m o­
że, w tedy trzeba prosić B iskupa o kanonicz­
n e  zaprow adzenie, a dla korzystania z odpu­
stów, trzeba  ją  afilijować do arcybractw a 
A doracyi nocnej w Rzym ie.

U Y
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Oby więc najprzód znaleść się m ogli ci, 
k tórzy siebie sam ych poświęcić zeeheą na 
utw orzenie tej nocnej straży u stóp K róla 
niebios, n a  ziemi u p o k o rzo n eg o ! Oby się 
znalazły kościoły, k tóre im  ch ę tn ie  m iejsce 
dadzą przed O łtarzem  P a ń s k im ! Oby n a ­
tchn ien ie  ku tem u w serce P asterzów  d u ­
chow nych rzucie raczy ł P aste rz  B o s k i, 
którego Serce N ajsłodsze tak p rag n ie  h o ł­
dów m iłości w P rzenajśw iętszym  S ak ra­
m encie! To wszystko n iech  nam  w yjedna 
N iepokalana M atka D ziew ica i święci pa­
tronow ie nasi, a szczególnie św ięty Kazi­
m ierz, k tóry  by ł praw dziw ym  adoratorem  
nocnym , gdy u drzw i kościelnych klęczał 
całe noce, w ielbiąc króla królów  n ieśm ier­
telnego i n iew idzia lnego , k tó rem u cześć i 
chw ała n a  wieki wieków. A m en.

(Z dzieła pani Halin — Halin p. t. „M iłośnicy 
K rzyża  “) .

I.
F ałsz  zbity na jednym  punkcie, zwykle 

{odnaw ia w alkę n iezw łocznie pod now ą m a-

S i i ę t j  Franciszek z A s i k
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ską. W ykry ty  i wyjaw iony św iatu przez 
św iętego B ernarda i św iętą H ildegardę, nie 
śm ie on już  bawić się w oskarżyciela, i wy­
krzykiw ać n a  zgorszenie, lecz usiłu je dopiąć 
c e lu , oszukując tłum y  pozoram i prostoty 
i ubóstw a, zew nętrza pogardą bogactw , (k tóre 
jed n ak  zaskarb ia  tam, gdzie się udać m o­
że) i t. d.

Takiem i to sposobam i herezy ja  A lb ig ień- 
czyków w b łąd  w prow adzić chc ia ła  ludność 
kato licką w drugiej połowie X II. stulecia. 
W tedy  to O patrzność obdarzy ła ziemię i 
K ościół człow iekiem  praw dziw ie ubogim  
na duchu, praw ym  i prostym , w rze telnem  
prosto ty  zn a cz en iu : m ów im y o F ran ciszk u , 
tak zw anym  serafickim .

II .
Zycie tego przedziw nego człow ieka, od 

c h w il i , kiedy się w yrzekł św ia ta , było 
jeno ustaw icznym  hym nem  miłości do 
B o g a ; n ie raz  tow arzysze Jeg o  w idzieli Go 
w gorąeości m odlitw y, unoszącego się w po­
w ie trze  od g ru n tu  góry  A lw ern ii, jakby  
ciało Jego  naw et usiłow ało się zbliżyć do 
przedm iotu  u p rag n io n e g o ; potem  zaś, gdy 
spuszczał się na ziem ię, dusza Jego  zosta­
w ała tak  złączoną z B ogiem , że trw a ł w 
n ieustającej ekstazie, k tó rą  nie przeryw ały  
bynajm niej zajęcia zew nętrzne. Bodem  z

V
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A A
U m bryi, tej uprzyw ilejow anej ojczyzny Pe- 
rużyna i R a fa e la , był on podobnym  do 
współziom ków sw oich, to je s t :  nam iętnym  
entuzyjastą. Lecz po trafił on  użyć dla n ieba  
ty ch  sk łonności, tak  bu jnych , k tóre poddane 
rozropnem u re lig ijnem u  k ierow nic tw u , zdo l­
ne są do w ydan ia  owoców wysokiej św ią­
tobliwości. D ow odem  naszego tw ie rd z e n ia : 
m łodość św iętego F ranciszka  z A s y ż u ! 
Ł aska opanow ała go bez m ia ry ; podobna 
do pożerającego p łom ienia, w yniszczyła w 
n im  wszelkie ludzkie u czu c ia ,'d o  tego s to ­
pnia, że w yglądał n a  Serafina, od Boga lu ­
dziom  zesłanego , dla zw iastow ania im  cu­
dów m iłości Jego. Został on, tym  sposobem , 
narzędziem  nieoszacow anem  uśw iątobliw ie- 
n ia  dla w ielu , i s ta ł się jed n y m  z tych  
żyjących n ieb iańsk ich  dziw ów , zw anych  w 
Kościele i w  pospolitej katolickiej m o w ie : 
„ Ś w ię ty m " .

D nia pew nego, usłyszaw szy, z ust Zbaw i­
ciela, trzyk ro tn ie  pow tórzony rozkaz : „ F ra n ­
ciszku, odbuduj dom mój, k tóry  się rozpada 
w g r u z y " , w ziął się natychm iast do dzie­
ła , n ie  dom yślając się wcale, że, w p rzy ­
szłości, pow ołanym  będzie do posłann ic tw a 
wyższego, n iż  odrestaurow anie w  A syżu 
kościoła św iętego D am ijana. P om im o oj-

III.



cowskiego gniew u, pom im o życzenia tegoż, 
aby syn  n a  św ieeie zajął stanow isko, — przed­
sięw ziął F ranciszek  usłuchać w yraźnego roz­
kazu Boskiego M istrza.

W  tym  celu, w yrzekł się w szelkiej pre- 
ten sy i do dziedzictw a po ojcu, zd jął szaty 
swoje, p rzyw dział ub ran ie  chłopskie, do­
starczone m u przez B iskupa m iejscow ego ; 
znak krzyża św iętego narysow ał kredą na 
tej now ej odzieży, i tak przyobleczony w 
ukrzyżow anego swego Oblubieńca, szed ł od 
progu do progu, żebrząc i prosząc o w szel­
kie zasoby, po trzebne do odbudow ania s ta ­
rego, od daw ien  daw na czczonego Kościoła, 
w rodzinnym  sw oim  grodzie. Zebraw szy 
odpow iednią sum ę, począł robotnikom  do­
pom agać.

W yśm iany , okpiw any, za szaleńca poczy­
tany, p rzy jm ow ał z rozkoszą obelgi, pam ię­
tając, że człowiek, bez pom ocy łask i — je s t 
w ystępnym  nędznik iem , a że łaska je s t  n ie ­
zasłużonym  darem , w ypływ ającym , po prostu, 
z m iłosierdzia Bożego. D latego żadne u p o ­
korzenie n ie  d z iw iło , ani n ie  przerażało 
g o : pow tarzał zawsze, z n ieop isaną u fno ­
ścią, p rzecudną m odlitw ę, od Boga d a n ą : 
„Ojcze n a sz “, — zdając s ię , w  każdej ko­
nieczności m atery ja lnej, na w yłączną dobroć 
B o sk ą ; pew ien  będąc, że kto tak  postępuje, 
może odm aw iać rze te ln ie  te  słow a: „Św ięć

y . y
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uę Im ię  T w oje“ i spoczyw ać jedyn ie  na 
troskliwości P a n a , tego P ana, k tó ry  daje 
porost kw iatom  polnym , i raczy przyjm o­
wać dla S iebie chw ałę z ich  piękności. Tak 
to miłość Boża w ystarczała duszy J e g o ; i 
cóż mu to szkodzić m ogło, że n a  ziem i za 
żebraka u ch o d z ił? !

IV .
P rzeję ty  na w skroś p rzecudnem  szaleń­

stw em  Krzyża, pojął sobie za cechę uko­
ch an ą : św ięte ubóstw o bez granie. Je j to 
zaw dzięczył całkow ite i n iezak łócone zjed­
noczenie z Bogiem. Serce jego, oswobodzone 
i odarte z wszelkiego przyw iązania ziem ­
skiego, stało  się dziedziną ogołocenia zu­
pełnego, k tórem  przesiąk ł on  cały, aż do 
najsk ry tszych  g łęb in  sw ego je s te s tw a ; n a ­
m aszczony się widząc rów nocześn ie zdrojem  
łask  i m iłości, tak w ielk ich , że go wznio­
sły  do stopnia doskonałości, jak i bardzo 
rzadko dopiętym  bywa przez najlepsze n a­
w et sług i Boże.

V.
W szystko, co mija, stało  się niczem , i go­

rze j, jak  niczem  dla F ranciszka, zatopione­
go i przekształconego w  B ogu, w ed ług  te­
go, co spraw iać um ie życie eucharystyczne 
u człowieka w iernego. S ta ł się św ię ty m ....
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odbierał też spuściznę św iętych. C zytał v  
p rzy sz ło śc i; okiem  pokornem  przeb ija ł ta­
jem n ice  B oskie; dzieło odkup ien ia  objawia­
ło  m u się na każdem  m iejscu, a szczegól­
n ie  w zew nętrznej przyrodzie.

Zw ał braćm i baranki, a jaskółk i m iał so­
bie za najdroższe siostrzyczki; nie lękał się 
więcej trędow atych , ani chorych, ani ubo­
g ich , niż traw ki zielonej, lub kwiatka, ką­
panego w p rom ien iu  słonecznym  ; czyż nie 
zarów no wszyscy i w szystk ie, stw orzeniam i 
je ste śm y  P a n a ?

Czyż wszyscy n ie  nosim y na sobie je ­
dnego p ię tna  Jego  m iło ś c i? .. .  A wiemy, 
że, dla N iego, m iłość ta  była w szy s tk iem !!!

Zaw sze złączony będąc z B o g ie m ... ja ­
kiekolw iek by ły  Jego  czyny, zam iary  i sło­
wa , m ożna p o w ied z ieć , że zaiste n igdy  
szczęśliwsze serce n ie  tę tn iło  w piersi ludz­
kiej.

Z ap raw d ę , n ig d y  to serce żadną nie 
zaszło c h m u rą ; żadnem  brzem ieniem  nie 
ociężałe, n igdy w  ciem nościach n ie  zab łą­
kane, błyszczało ono św iatłem  Boskiem , 
odźw ierciadlając je, tak samo, jak  p lanety  
odźw ierciad lają s ło ń c e ; podobne w reszcie 
do lu tn i o brzm iących  stru n ach , pow tarza­
jących  echo p ieśn i anielskich. F ranciszek  z 
A syżu, b y ł w ajdelotą c h rz eśc ija ń sk im ; po­
dobny do w spółczesnych „M in n e— Sange-
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rró w “ , g łosił on p ło n ic e  pożary ognistej 
m iło śc i; ale kochanką jego i królow ą było 
dobrow olne u b ó s tw o ; one jedno n a  św ie­
cie zdawało m u się drogocennem , gdyż 
one jedno  n ie sta je  pom iędzy Bogiem  a 
człowiekiem , p rzeciw nie: prow adzi człow ieka 
do Boga. U łoży ł on też h y m ny  pochw alne 
d la S tw orzyciela, w k tó rym  zaprasza cały 
przestw ór do łączenia się z n im  w  uw iel­
b ien iu  ; w yrazy jego ukazują ta k ą  pełność 
radości, że m yślałbyś raczej, iż spływ ają 
z u st b łogosław ionej is to ty , uw olnionej 
od ciężaru ciała, a tonącej w rozkoszach 
w iekuistej św iatłości, niźli ż w iary  człow ie­
czej, żyjącego na tej łez d o lin ie ; całe zaś 
istn ien ie jego ubarw ione było n ieopisanym  
odblaskiem  Ju trz n i tego Żywota, w k tórym  
panuje szczęśliwość doskonała.

VI.
Ż ebraczek z A syżu n ie  m arzył o niczem, 

jeno  o służbie Bożej i bliźniego w osobie 
ubogich i c h o ry c h ; o odbudow aniu  kościo­
łów i b łagan iu  ludzi, by chcieli się dać 
nam ówić do pokuty za g rzech y ; poczem , 
gdy m u się udało um knąć na puszczę, m o ­
dlił się, p łakał, poszcząc dn iem  i nocą. 
Lecz w tem  życiu tak  w yniszczonem  z w szyst­
kiego, co św iat szacuje, p rzeb ija ł prom ień  
cudow nego w pływ u, oddziaływ ającego m niej 

y  " V
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więcej na każdego, do kogo się zbliżał. D nia 
jednego  podróżow ał, śpiew ając w edług  zwy­
czaju swego ; rabusie p rzytrzym ali g o ; zdzi­
w ieni spokojem  tego człowieka, zapytali z 
podziwem , kto on ta k i: „ Jestem  heroldem , 
zw iastu jącym  W ielkiego K róla". Złodzieje 
urągali tem u  posłow i kró lew skiem u, podró­
żującem u boso, w łach m an ach  ubóstwa, 
w spartem  na kiju pielgrzym im  ; .  . .  i nąjnie- 
litościwiej się z nim  obeszli. D aleki od za­
wiści, F ran c iszek  ucieszył się tem  zdarze­
niem .

Z a is te , był to dowód posłannictw a od 
w ielkiego ukrzyżow anego Króla, a je ś li roz­
bójnicy n a  tem  się n ie  poznali, inaczej by ­
ło z w iernym i. P ierw szym  uczniem  i tow a­
rzyszem  jego, by ł B ernard  de Quintavalle, 
bogacz pow ażany w Asyżu. Baz, przez noc 
ca łą p rzypa tryw ał się F ranciszkow i, klę­
czącem u z rozkrzyżow anem i rękam i, pow ta­
rzającem u n ieu stan n ie  je d n e  i te  sam e sło ­
w a : „Bóg mój i w szystko". B yły one go­
dłem , streszczającem  życie jego. B ernard  
z Quintavallu osądził, że najpożądańszym  
losem  na św iecie by łby  los żebraka, dzie­
lącego z tym  żebrakiem  skarb, w iększy od 
całego przestw orza. R ozdał więc dobra swoje 
ubogim , i poszedł za F ranciszk iem . Kilku 
in n y c h  cnotliw ych ludzi naśladow ało w krótce 
p rzyk ład  jego, i F ranciszek , na wzór Boskie-

Y
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go M isirza, dw unastu  p rzy ją ł uczniów . Żyli 
oni w najściślejszem  ubóstw ie, przy  kaplicy 
tak zwanej P o rc iu n k u la , pod w ezw aniem  
M atki Boskiej A nielskiej pośw ięconej, — 
stojącej w cieniu w span iałych  drzew, po ­
śród doliny, dzielącej A syż od P eruży i. P o­
rzucali ją  oni czasem , dla nauczania ludzi, 
i zachęcania tłum ów  okolicznych do pokuty. 
K azania ich  odnosiły  zawsze obfity owoc 
błogosław ieństw a, gdyż postacie tych  u m a r­
tw ionych apostołów  przem aw iały do serca, 
żywym przykładem  tego, czego od d rug ich  
żądali.

Y II.
L iczn i tow arzysze zaczęli pom nażać ich 

g ro n o : gdyż, w  w idokach O patrzności, no­
wy zakon m iał się w tedy narodzić, by od­
now ić św iętą gorliw ość w stan ie  ducho­
w nym . W ielka rodzina B enedyktyńska za ­
grożona by ła w łaśnie u p a d k ie m ; gasła chw i­
lowo w miękkości i rozkoszy, sam obójczą 
ręką się dobijając.

Śm ierć jej byłaby cios zabójczy zadała 
życiu zgrom adzeń pobożnych.

P o trzeb a  było żyw iołu nowego dla od­
św ieżenia soków duchow nych i odrodzenia 
zak o n n o śc i; takiem  było posłannictw o, ta­
kiem  dzieło F ranciszka św iętego. P o stąp ił 
on ku ubóstw u, —  o krok więcej — od

V
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p ierw szych  zakonodaw ców ; chciał, aby się 
rozciągało  ono nie ty lko  do inw iduałności 
m nichów , ale do całości rodziny  duchow nej; 
p rag n ąc  naśladow ać dokładnie żyw ot Zba­
w iciela n a  ziem i, Zbaw iciela, k tóry  lite ra l­
nie nie m iał gdzie g łow y  złożyć. P ra g n ą ł 
rów nocześnie osłabić w sercach  ludzkich 
królestw o pychy żywota, pożądliw ości oczu 
i ciała.

Zaparcie się siebie, życie tw arde, upoko­
rzenie, k tó re  n ieodstępn ie  tow arzyszy ubó ­
stw u, — zaporę staw iać m iały  chciwości, 
zazdrości, i w ystępnej miłości św iata. D u­
m ę i w yniosłość zastępow ały  posłuszeństw o 
i p ro s to ta ; taki by ł c e l , taki k ie runek  
u siłow ań  F ranciszka. W  odrestau row an iu  
zrujnow anej budow li relig ijnego  życia po­
partym  b y ł łaską, k tó ra  w n im  napotkała 
człowieka, odpow iedniego usposobien iu  cza­
sów ; um iał pogodzić stanow czość niezłom ­
ną z w ielką słodyczą n a m o w y ; by ła w  n im  
ró w n o c ze śn ie : sta l nieugięta, z m iękkością 
wosku, lub g iętkością rozżarzonego żelaza. 
Szedł on za pow iew em  m iłości Bożej, — 
jak  łódka za wolą w ia t ru ; a g ru n to w n ie  
w sparty  na łon ie  K ościoła, rzucił kotwicę 
bezpieczną n a  n iezachw ianej skale Pio- 
trow ej.

@ h $ --------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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V III.
E oku 1210, F ranciszek , 28 la t m ający— 

w trzy  lata m niej w ięcej po opuszczeniu 
św iata, odebra ł od P ap ieża  In nocen tego
I II .  po tw ierdzenie swojej re g u ły , i upo­
w ażnien ie do ustanow ien ia swego zgrom a­
dzenia w  form ie i p raw ach  zakonu. — F ra n ­
ciszek nazw ał tow arzyszów  sw o ic h : „B raćm i 
M niejszym i“, aby m ieli ustaw iczn ie p rzed  
oczym a i w pam ięci p rz e k o n a n ie , iż są 
ostatn im i z ludzi. P raca  ich  zew nętrzna 
polegać m iała na w zyw aniu ludności ch rze­
śc ijańsk ie j, n iepom nej na obowiązki swoje, 
do pokuty  i popraw y życia.

Z drugiej strony  zaś, zależała ona na 
podróżach w dalekie k ra je , dla nauczania 
i naw racania ludów  n ie w ie rn y ch ; — praca 
ich w ew nętrzna m iała zaś być n as tęp n a : 
m ilczenie w śród życia w spólnego, — odda­
w anie się m odlitw ie, rozm yślaniu i w szel­
kiem u rodzaju um artw ienia.

K lasztory, kościoły, kap lice ich, m iały 
być w najb iedniejszych  i najszczuplejszych 
rozm iarach  u trzym yw ane, a opatrzone tem  
tylko, co n iezbędnie konieczne do życia i 
do obrządku. Zakonowi n ie wolno było n i ­
gdy grom adzić p ieniędzy, an i posiadać z ie­
mi, lecz spuszczać się z po trzebam i sw em i 
n a  litość dusz, w m iłosierdziu  zakochanych;
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rniał on być, w  całem  istn ien iu  swojem, 
dowodem  żywym, iż nie m a nic innego na 
celu, ja k  żyć przez krzyż, — dla Krzyża, opie­
rając się w yłącznie n a  krzyżu.

Po trzech  latach od założenia, liczył za­
kon 60 dom ów , a w roku 1219. gdy  F ra n ­
ciszek zw ołał przy  P orciunkule , pierw szą 
k ap itu łę  g ieneralną , 5 .000 zakonników  sta ­
w iło się na w ezw anie jego.

K obiety  odebrały  od F ranciszka regu łę  
rów nie krzyżem  nap iętnow aną, jak m ężczy­
źni, a w pew nej m ierze dużo naw et ostrzej­
szą, gdyż, zw iązane śc isłą  klauzurą, n ie  m o­
gły, n a  w zór braci sw oich zakonnych, cho­
dzić i prosić o ja łm użnę. Córka hrabiego 
Scefi, K lara, 18 lat m ająca, pierw sza p rzy­
ję ła  z rąk  F ranciszka ubogi hab it F ra n ­
ciszkanek.

U m knęła z rodzicielskiego dom u, opu­
szczając p rzepych  i wygody, by się pośw ię­
cić na rodzaj życia, za m ęczeństw o przez 
św iat uw ażane, lecz w k tórem  ona u p a try ­
w ała pocieszające podobieństw o z życiem 
Zbawiciela. Tak ustaw icznie zatopioną była 
w obecności Bożej, że zdaw ała się nie wi­
dzieć wcale rzeczy z e w n ę trz n y c h ; podanie 
donosi naw et, że raz tylko w życiu oczy 
podniosła, a to w tedy, gdy  m iała szczęście 

V V
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ujrzeć Ojca św iętego, dla uproszenia Go o 
b łogosław ieństw o.

X.
Now y zakon po ryw ał w szystkie um ysły 

w dziękiem  n ie zw y k ły m : urok jego daw ał 
się czuć naw et w  tych  sferach społeczeń­
stwa, gdzie wszystko się sprzeciw ia życiu 
zakonnem u. M ężczyźni i kobiety , związane 
w śród św iata w ęzłam i obow iązku, ojcowie 
i m atki rodzin , następcy  tronu , wszyscy 
chcieli zostać duchow em i kw iatkam i że- 
b raczka z A syżu. Lecz on, p e łen  m ądrej 
przezorności, chcąc w  g ran icach  sp raw ied li­
wości pow strzym ać ten  zapał n ie roz tropny , 
ustanow ił trzeci zakon, pozwalający ludziom  
świeckim; p row adzić poniekąd życie za­
konne, pom im o przeszkód stanu, pow ołania 
i obow iązków  osobistych. Ś w ięta E lżb ie ta  
T u ry n g s k a , ta  dusza, k tó rą  nazw aćby m o­
żna siostrą  duszy F ran c iszk a , (ty le  je s t po ­
w inow actw a m iędzy ich  cn o ta m i)...  w cią­
gnęła  się w szeregi tercy jarstw a, którego 
sta ła  się jednym  z pierw szych, i cenniejszych 
klejnotów .

X I.
On zaś, on błogosław iony, posiadający 

dar dziw ny ubarw ienia b laskiem  boskości 
tej b iedy , k tó rą  ziem ia się b rz y d z i; — on,

A
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co chcia ł ug run tow ać panow anie ubóstw a 
na św iecie, dla zabezpieczenia w ładzy Zba­
wiciela, K róla ubóstw a; —  on, którego dal­
sze w ieki, w chorobliwej rozw iązłości sw ych 
obyczajów  i zapatryw ań, — przezw ać śm iały 
m arzycielem  i u to p is tą ; s ta ł się jed n y m  z 
po tężnych filarów  K ościoła. N ajp ierw  w pły­
w em  swoim  usta lił uczniów  w praktyce 
cnót po trzebnych , dla okazania św iatu wzoru 
doskonałego życia aposto lsk iego ,— by udow o­
dnić m u raz jeszcze, że p ragn ien ie  rzeczy­
w iste  n ieba prowadzi do w yrzeczenia się 
z ie m i, i zwycięża p ie k ło ; dalej rozesłał 
w szędzie członków  w ielkiej rodziny  swojej, 
k tórzy z tak dziw ną szybkością rozpostarli 
się po św iecie, że w k ró tk im  czasie w zbu­
dzili na nowo pow szechną cześć dla du ­
chow ieństw a regu larnego , k tórem u w ielki 
czynili zaszczyt, szerząc zbudow anie w ła­
snych  przykładów , i nieskazitelnego postę­
pow ania. Kozciągnęli oni przez m isyje, n a ­
ukę d o k try n y  zdrow ej i praw dziw ie kato­
lickiej, i rozpalili ponow nie w sercach  ogó­
łu  , przez różne herezy je podkopyw ane, 
przyw iązanie dla K ościoła, k tórego ducho­
w ieństw o u trzym ać i przechow ać do tąd  nie 
potrafiło. M ogli w tedy, bez szkody dla nas, 
w ystępow ać here tycy , w ychw alając: ci, oder­
w anie swej od w szech rzeczy ; — tam ci, oby­
czaje n ie n a g a n n e ; — in n i skrom ność i upo -

Y i
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rządkow anie swego ż y c ia ; je d en  b iedny  
zakonnik  w ystarczał, aby w sobie łączyć te 
wszystkie c n o ty ,— a m iał nad  n iem i wyższość: 
należenia do katolickiej jedności, i słucha­
n ia  jej przykazań.

X II .
A le jakież było życie człow ieka, w yw ie­

rającego w pływ  tak  u ro c z y ? — U ciekał czę­
sto na puszczę góry  A lw erni, w pobliżu 
Y allom brosy, a tam, w szczupłej celce, b ła­
gał o pom oc Boga, k tó ry  sam  je d en  uzbra­
jać  go m ógł w zasoby , w ystarczające do 
tak w ysokiej misyi.

M odlił się i p łakał, a tym  to cudow nie 
prostym  środkom  zaw dzięczał w ykonanie 
dzieł tak  w zniosłych. A le też co to była za 
m odlitw a, k tó ra  się w znosiła z tego serca, 
traw ionego gorliw ością chw ały  Bożej i zba­
w ienia b ra c i! N ie troszczył się ani o głód, 
ani o p r a g n ie n ie ; n ie  lękał się żadnych  
ostrości p o k u ty , żadnej bezsennej n o c y ; 
obelgi i pogardy by ły  dla niego ochłodą; 
m ęczeństw o, dziesięć razy odnow ione, by łby 
sobie za zysk poczytyw ał. Z apał jego w 
spraw ie W iary  św iętej pon iósł go raz do 
E gip tu , kędy się, uda ł celem  w yzw ania Suł­
tana do w ystaw ienia go na p róbę ognia, 
rów nocześnie z jak  najgorliw szym  m uzu ł­
m anem ; lecz te n  dziw ny pojedynek, m ający
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n a  celu udow odnien ie praw dziw ości w iary
chrześcijańsk iej, n ie  doszedł do skutku, bo 
żaden  z n iew ie rn y ch  n ie śm iał stanąć 
do zapasu z t a k . bohaterska świętością. 
F ra n c isz ek  zawsze by ł gotów  n a  w szyst­
ko, co przyczynić m ogło chw ały  najm ilsze­
m u M istrzow i Zbaw icielow i; to też Jezus 
w ynagrodził go ju ż  w tem  życiu najp rze- 
dziw niejszym  zaszczytem . W tejże sam ej 
ja sk in i góry  A lw ern i o trzym ał F ranciszek  
znam iona M ęki P a ń s k ie j; on, k tóry  n ic 
n ie  m ia ł w  sercu  i n a  sercu  w yrytego, 
prócz Krzyża, sta ł się zew nętrzn ie jakoby 
żyw ym  obrazem  ukrzyżow anego. P o  p rzy­
jęciu  tej łask i nadzw yczajnej św iętych  sty - 
gm atów , ży ł jeszcze dw a lata, cierp iąc 
n iew ypow iedziane boleści na ciele. Lecz po 
45-ciu  la tach  życia, dusza jego nareszcie 
wyzwoloną została z w ięzów  ciała, i ulecia­
ła  bez przeszkód na łono Ojca n ieb iesk iego . 
M ało kom u danem  było uczcić n a  ziemi 
swego Boga, tak, ja k  to po trafił uczynić ten  
w cielony S erafin ; m odlitw y jego  tak  dro­
gie by ły  P anu , że w życiu doczesnem. n a ­
w et o trzym yw ał niezw łocznie to ,  o co 
p rosił.

I  tak  n a  k ró tk i czas p rzed  śm iercią  ule­
czył cudow nie cztero-letn ie dziecko, n iebez­
p iecznie chore. Dziecko jego m odlitw y mia­
ło  później stać się dzieckiem  jego  ducho- 
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w n e m : by ł to św ięty B onaw en tu ra , który 
został z czasem  Grienerałem zakonu, i opi­
sał żywot św iętego fundatora.

X III.
Chociaż dziedzina w iedzy n ie by ła  p ie r­

wotnie tak szczególnie w y tkn ię ta  F ran c isz ­
kanom , jak  nauka p rak tyczna  i k ierow nic­
two dusz, znajdują się je d n ak  w ich  szere­
gach ludzie znakom ici, k tó rych  przydom ki 
dostatecznie dowodzą, jak  wysoko by li sza­
cowani w sw oich czasach. A leksander de 
Hales „D octor irre frag ab ilis“ , Św ięty Bo­
naw entu ra  „D octor S erap h icu s“ , J a n  D uns 
Scotus „D octor S u b tilis11, B oger Bacon 
„D octor A d m irab ilis“ , p rzekonują nas, iż 
um ieli rów nie ch lubn ie  zajm ow ać kated rę 
um iejętności, jak  try b u n a ł pokuty, i że ich 
zakon był zdolny zarówno do w ydania 
owoców w iedzy — jak  owoców cnoty. Co 
w ięcej: w osobie Jaeobusa de B enedictus, 
(Jacopone di T odi), zakw itł zakon w dzięcz­
nym  plonem  poezyi n a j tk l iw s z e j r z e k łb y ś ,  
że iskra, pożerająca serce m istrza jego, św ię­
tego F ranciszka, paść m usia ła  w  serce jego; 
ślady bow iem  tegd  św iętego ognia pozosta­
wił po sobie w K antykach  o św iętem  ubó­
stw ie, a szczególnie w prozie, chw alebnej 
nad  wszelkie p o ch w a ły : „S tabat M a te r“. 
P ię c iu  papieżów, między k tó rem i S ykstus TY.
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i V, nosili suk ienkę franciszkańską, przed 
w yw yższeniem  swoim . Surow i reform atoro- 
w ie zjaw iali się  n iezw łocznie w zakonie, 
jak  tylko takow y groził zw oln ien iem  się 
z r y g o ru ; F ran c iszek  z Paoli ustanow ił 
M in im ó w ; P io tr  z A lkantary , A lkantarzy- 
stów, M atteo B asehi, s ły n n y ch  Kapucynów.

B egu ła  takow ych zatwierdzoną, została 
przez Stolicę Apostolska, w roku  1528, a 
najznakom itszym  owocem  ich  błogosław ień­
stw a było to, że w czasie herezy i XVI. w ie­
ku stali się dźw ignia i niezachwiana, pod­
pora, dusz w iecznych. Dziś, gdy  anarch ija  
m oralna  zgubnie panu je  w polityce, i w 
pojęciach re lig ijn y c h , potom stw o duchowe 
serafickiego Ojca F ranciszka  prow adzi coraz 
dalej swe cnotliw e posłannn ic tw o , szcze­
gólnie w te m  P aństw ie  n iem ieckiem , które, 
m im o uczonych ludzi i akadem ij swoich, 
trw a w om dlew aniu duchow nem , i w bra­
ku zale t po tężnych, u trzym ujacych  narody 
w p ierw otnej w ielkości.

F ranciszkan ie , Tercyjarze, K apucyni, Al- 
kan tarzyści, wszyscy usiłu ją wlać w te kra­
iny  życie czynne i życie w n ę trz n e ; dzia­
ła lność ich  szerzy się powoli, bez rozgłosu 
i bez chw ały ,— lecz dzięki B o g u ! nie p rze­
sta ją d z ia ła ć !

P odobna do w ędrow cy zbłąkanego w no­
cy, w itającego radośn ie pierw sze prom ie- 

/ Y
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nie ju trzen k i, tak sam o dusza błogosław i 
pracującym  braciszkom  — bo n iech  tylko 
żywioł duchow ny odżyje w epoce naszej, 
a wzrośnie zarazem  n iechybn ie  w pływ  do­
broczynny  K ościo ła ,. . .  te n  w pływ , k tóry  
zawiera w sobie pe łn ię  życia doczesnego, 
i szczęśliwość w ie c z n ą !

Zakon franciszkański w zrósł i rozw inął 
się pod  w pływ em  w spaniałom yślnej m iło­
ści, gotowej na wszelkie c ierp ien ie  dla uko­
chanego Zbawiciela. Po K rucyjatach, Z iem ia 
św ięta straconą była dla C hrześcijan; k ró ­
lowie, książęta, rycerze naw et ją  opuścili; 
E w angielija  u stąp iła  m iejsca K oranow i, —  
Krzyż — p ó łk sięży co w i! — S ynow ie tylko 
św iętego F ranciszka  dotrzym ali g ru n tu , i od 
przeszło pięciu w ieków  zachow ują w  im ie­
n iu  chrześcijaństw a ciasną odrobinę ziem i 
poświęconej. D latego to S tolica A postolska 
udzieliła-im  przyw ileju  strzeżen ia i zam ieszki­
w ania w szystk ich  klasztorów  Ziemi świętej ; 
z D am aszku do K a ir u , jed en  tylko kon­
w ent góry K arm elu nie je s t poddanym  ich 
bronzow ej s u k n i; w yjątek te n  oparty  je s t 
na trąd y  cyj nem  pochodzeniu  całego zakonu 
karm elitańskiego od skalistej kolebki Góry 
św iętej.

XIY.

V Y
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XV.
Oprócz chw ały  fundatorsk ie j, refo rm ato r­

skiej i m isyjonarskiej, zakon franciszkański, 
tak  bogaty w  w ielk ich  ludzi, posiada jednę 
więcej rękojm ę n ieśm ierte lnośc i:

Św ięty  F ranciszek  znalazł malarza, godne­
go s ie b ie ; tysiączni w praw dzie m alarze 
brali sobie za tem at tego najpopu larn ie j­
szego ze św iętych, — ale M urillo przew yższył 
ich  w szystkich, ilością, i doskonałością sw ych 
arcy-dzieł. W  celce kapucyńskiego klasztoru 
w K adyksie, (klasztoru  dziś zw iniętego), znaj­
dywało się p łó tno , na k tó rym  m alarz uchw y­
cił zaiste wyraz te n  w łaśnie, k tó ry  ośw ie­
cać m usia ł oblicze serafickiego Ojca, w 
chw ilach , k iedy  m iłość w szechm ocna odry ­
w ała go od ziemi, i zachw yconego unosiła , 
ciałem  i duszą, ku T em u, kogo nazyw ał „Bo­
giem  sw oim  i w szystk iem “ . M urillo  upo­
sażył także katedrę Sew illską sceną w i­
dzenia św iętego A ntoniego Padew skiego, 
w chw ili, gdy  tenże u p a tru je  D zieciątko J e ­
zus, spływ ające z nieba ku niem u, wśród 
orszaku aniołów . D ruga wizyja, w  której 
tenże błogosław ioy podziwia postać D zie­
ciątka Jezus, rysującą się na s tronn icach  
b rew ijarza je g o , natchnę ła  też M urilla  do 
ślicznego m alow idła. Z najdu je się ona w 
galery i obrazów  w Sewilli, podobnie jak in - {
f
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ne arcydzieło jego, przedstaw iające św iętego 
F elik sa  z Cantałicyi, przyjm ującego Boskie 
D zieciątko z rąk  N ajśw iętszej P anny . W szyst­
k ie  te  cudne tw ory, w ykonane są z taką p ro ­
stotą. naiw nością  i zapałem , że m alują do­
skonale gorącą duszę h iszpańskiego artysty , 
n a  wskroś prze ję tą  przedziw nem i p rzed­
m iotam i idealnej sz tuk i jego.

N ależał on tylko sercem  do rodziny  fran­
ciszkańskiej, lecz ślubam i zw iązanym  z n ią  
nie b y ł ; przeciw nie zaś: zakon kaznodziej­
ski św iętego D om inika posiadał rzeczywi- 
cie w ielkiego m alarza w łon ie swojem.

M urillo um iał ziem ię do n ieba ponieść; 
dom in ikan in  F ra  A ngelico, przezw any Be­
ato, zdał się sprow adzać z n ieba n a  ziemię 
postacie anielskie — by  je  uw ięzić n a  swern 
p łó tn ie.

N ie m ałował inaczej, ja k  klęcząco, słodkiej 
postaci M aryi Dziewicy, M atki B o sk ie j; je ­
śli w dziełach jego upatryw ano b łąd  jaki, 
odpow iadał z dziecięcą n iew in n o śc ią : „O ! 
to dlatego, że nie dość się m o d liłe m ! “ 
Obrazy jego na tle złotem , pow tarzają wi­
dzowi m arzen ia  n ieb iańsk ie duszy do dna 
cz y s te j; — tw arze jego  tc h n ą  ra je m : rzekł- 

■x byś, że“nic złego, żadna skłonność ziemska, 
n igdy  ich nie do tknęła ' O toczone są au rec-

X V I.
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lą głębokiego p o k o ju , niczem  n ienaruszo­
nego, a naw et m ęczenn icy  jego  niezakłóceni 
są w  uroczystej swobodzie w yrązu, chociaż 
krew  pu rpurow a ich  zalewa. F ra  A ngelico 
m aluje człowieka takim , jak im  być m usiał 
przed g rzechem , M urillo oddaje człowieka 
odkupionego, odrodzonego siłą Sakram entów , 
oddającego się n a  ofiarę, gotow ego wylać 
o sta tn ią  kroplę krw i swojej, dla jednej kro­
pelki krw i swojego Z baw cy; człowieka ch ę­
tn ie  w cierp ien iach  konającego, aby zm ar­
tw ychw stać w rozkoszach w ieczności; czło­
wieka, k tó ry  dobrow olnie w łasne krzyżuje 
serce, aby je  uczynić podobnem  do B oskie­
go w z o ru ! M aluje on nadprzyrodzonego 
człow ieka, którego dziedziną stała się łaska 
zrządzeniem  n ad p rzy ro azo n em ; on je s t m a­
larzem  dogm atycznym , katolickim , w całem  
słow a tego z n a c z e n iu ; chcąc się o tem  
przekonać, w ystarcza rzucić okiem  na w spół­
czesnych artystów  w łoskich  i n iem ieckich , 
na O inąuecen tystów , *) n a  L ucasa O rana- 
cha, i A lb rech ta  D urera .

Po Rafaelu, szkłoła w łoska oddała się 
tak  zapam iętale naśladow aniu  antyków , że 
w szystkie dzieła ów czesne przedstaw iają 
g reckie figury bogów  i bogiń  w szatach i

*) C inąuecentisti: malarze, artyści i pisarze od 
roku 1500 do 1600.



przyborach  św iętych. D latego m ają one 
coś n ienatu ralnego  i dziwnego, czego zarzu­
cić nie m ożem y F idyjaszom  i Seopasom , 
k tórzy  o tw artem i byli poganam i. M alarze 
niem ieccy, przejęci duchem  herezyi, odry­
wającej duszę od w szystkiego, co n ad n a tu ­
ralne, p rzedstaw ili doskonałość ludzką w 
sposób tak suchy, że patrząc, na ich  dzieła, 
n ie  m ożna n igdy  stracić z pam ięci d rzew a 
czy p łó tna, służącego im  za podstaw ę. I  tak 
dow odzą m im ow olnie, że, bez ideału  reli­
gijnego, nie ma sztuka owego tajem niczego 
wdzięku, k tóry  stanow i łączn ię m iędzy tem , 
co m ija, a tem , e o n ie  m a k o ń ca ; — arcy­
dzieła ich pokazują nam  niezaprzeczenie 
piękne i szlachetne rysy, ale rysy  żyjące 
łaską n ieb iań sk ą ,— tem  życiem  w ew nętrznem  
duszy !

Kroniczka.
B z y m .  1. ( O j c i e c  ś w i ę t y ) .  O zdrowiu 

Ojca świętego obiegały teini czasy zatrważające 
w ieści: na szczęście wszakże pokazały się one zu­
pełnie fałszywemi. Jako dowód, na to możemy przy­
toczyć, że w ostatnich czasach Leon XIII dawał 
liczne i ważne posłuchania, a na wszystkich dał 
poznać, jak zwykle : głębokość umysłu, troskliwość 
o dobro Kościoła i całego społeczeństwa, znajomość
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czasu i ludzi, co wszystko świat zwykł w nim po­
dziwiać.

2. ( P r z e ś l a d o w a n i e  z a k o n ó w  w Rzy-  
m i e). Podczas kiedy rząd włoski bierze w opiekę 
Misyjonarzów włoskich, pracujących w odległych 
krajach, podczas kiedy minister Robilant przyjmuje 
z pochlebstwami i obietnicami niezmordowanego ks. 
Sogan, wikaryjusza apostolskiego w Afryce środko­
wej i daje mu bilet wolnej jazdy do Kairu, zobacz­
my, jak tenże sam rząd obchodzi się z zakonnikami 
w Rzymie. Zakonnice od świętego Urbana pomie­
szczono niedawno wraz z innemi zakonnicami w 
klasztorze świętej Pudencyjanny, gdzie są ściśnięte 
w sposób zupełnie antihigieniezny. Kapucynki z 
Montecarallo opuściły dom swój, który burzą, dla 
otwarcia nowej ulicy. Augustyjanom i Kamillijanom 
odebrano mieszkania, służące dla Gienerałów za­
konów ; a Roehetini i Kanonicy regularni latera- 
neńscy, przy kościele świętego Piotra w okowach, 
otrzymali rozkaz natychmiastowego opuszczenia mie­
szkania, zajmowanego przy bazylice eudoksyjańskiej. 
Czyż to wszystko nie utrudnia Włochom wysyła­
nia Misyjonarzów, którzy pod opieką rządu mają 
wspierać politykę kolonijalną ?

3. (O p r z y wi l e j u  „ a l t a r i s - 1 d l a  k a p ł a ­
nów,  k t ó r y  do t r z e c i e g o  z a k o n u  ś wi ę t e go  
F r a n c i s z k a  ws t ę p u j ą  w c z a s i e  r o k u  p róby ). 
Ordynaryjat dyjecezyi świętego Hipolita udał się 
do Stolicy świętej z prośbą o roztrzygnienie kwe- 
styi, ażali kapłanom, wstępującym do trzeciego za­
konu świętego Franciszka, już w czasie roku próby 
owe przywileje ołtarza przysługują, o którym wspo-

m



-  579 -

mina rozdział trzeoi konstytueyi papieskiej: „Mise- 
rieors, Dei Filius" ?

Święta Kongregaeyja Obrzędów uczyniła tej 
prośbie zadość pismem następującem:

Saneti Hippolyti Mattbaeus Joseplnis Episco- 
pus S. Hippolyti in Austria huie Sacrae Indulgen- 
tiaruin et SS. Eeliąuiarum Congregationi sequens 
dnbium dinimendum proposuit: Num Saeerdotes ty- 
nones Tertii Ordinis saeeularis S. Francisci, qua 
tynones frni, possint priyilegio Altaris personalis, 
yi euius tribus ex qualibet hebdomada diebus perli- 
tare ad ąuodlibet Altare omnibus Sacerdotibus te~-- 
tiariis fas est ?

Saera eadem Congregatio. relato dubio respon- 
dit die Septembris 1885 : Affirmatiye, modo ne si- 
milern perlitandi faeultatem in alium diem impetra- 
yerint, prout expresse eautum est in Constitutione 
apostoliea, quae ineipit: „Miserieors Dei Filius“ cap. 
IH. de priyilegiis.

Datum ex Seeretaria ejusdem S. Congregatio- 
nis die et anno ut supra.
/T A \ I. B. Card. Francelin, Praef.
\JLl. U.J Josephus M. Canonia Coselli, Substitutus.
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4. Świeżo wydał Ojeiee święty, podpisane przez 
J. E. ks kardynała Ledóohowskiego, breve do 0. Ber- 
nardina de Portu Romantino, gienerała zakonu Fran­
ciszkanów, w którem pochwala i sławi prace tego 
zakonu, podjęte około pomnikowego wydania dzieła 
„Doktora Serafickiego1' świętego Bonawentury, któ­
rego to wydania pierwsze tomy już wyszły z pod 
prasy. Syktus V. nazwał świętego Tomasza i świę­
tego Bonawenturę dwoma wielkiemi świecznikami 
w domu Bożym. Leon SIU. przypomina tę łączność 
dwóch wielkich nauczycieli Kościoła i chwali wy­
danie dzieł ostatniego, wykonane bardzo starannie.
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i opatrzone doskonałym komentarzem. Pierwszy wy­
dawca, niestety już dziś zgasły, 0. Fidelis a Panna, 
zwiedził wszystkie biblijoteki Europy i 10 lat p ra­
cował nad przygotowaniem poprawnego tekstu; dzieło 
jego prowadzi dalej 0. Ignacy Jeiler.
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5. Donoszą nam, że Ojciec święty Leon XIII., 
udzelił Najprzewiełeniejszemu Ojcu Ministrowi Gie- 
neralnemu zakonu Franciszkanów dłuższej audyjen- 
cyi w październiku r. z. Ojciec święty wywiadywał 
się z największćm zajęciem o stanie zakonu sera­
fickiego w poszczególnych krajach, o nowem kolle- 
gijum gieneralnem świętego Antoniego z Padwy w 
Rzymie, a przedewszystkiem o trzecim zakonie świę­
tego Franciszka. Widzimy stąd, jak bardzo Ojciec 
święty dba o to , by trzeci zakon coraz więcej się 
ustawicznie rozszerzał a jego wszyscy Członkowie 
podług ducha zakonu żyli.

Uważamy sobie także za obowiązek uwiadomić 
Czytelników naszych, że JEmin. kardynał Sanfeliee, 
Arcybiskup Neapolitański zaczął proces beatyfika­
cyjny świątobliwego Franciszkanina Ludwika da 
Casoria w roku 1885 zmarłego. Wspominajmy tu 
także o innem zaszezytnem wyróżnieniu, które spo­
tkało tego pokornego Syna świętego Franciszka. 
Rada miasta Casoria postanowiła jednogłośnie, ku 
ogromnej radości mieszkańców, by główna ulica 
miasta odtąd się zwała : „Ulicą Ojca Ludwika da 
Casoria".

Na koszt miasta kazano zrobić tablicę marmu­
rową, na której ma być uwieńczone kosztownym 
napisem owo zaszczyt przynoszące postanowienie.

6 ( O ż y w i e n i e  p o b o ż n o ś c i ) .  Na paster­
skie Msze, odprawiające się w różnych świątyniach ^

m
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wiecznego miasta, napływ wiernych, j a t  to zazna­
czył udzędowy dziennik papieski, hył znaczniejszy 
niż lat ubiegłych. W kościele A ra  Coeli na kapi- 
tolu wystawiony był Sancto  B am bino , cudowna fi­
gura Dzieciątka Jezus, sięgająca nader odległych 
wieków, a małe dzieci, obyczajem tutejszym, prawiły 
publiczne kazania z umyślnej kazalnicy do tłumnie 
cisnącego się ludu. Jasełka urządzone też były po ko­
ściołach, lecz głównym celem pielgrzymki mieszkań­
ców była bazylika Najświętszej Panny Większej 
czyli Śnieżnej, gdzie, jak wiadomo, przechowuje się, 
jako autentyczna relikwija, żłóbek święty, w którym 
Najświętsza Panna złożyła Wcielone Słowo w Sta­
jence betleemskiej. Żłóbek ten, przechowany przez 
uczniów Pańskich, przywieziony został do Ezymn 
przez świętego Hieronima i świętą Paulę, sławną 
patrycyjuszkę, takim blaskiem jaśniejącą w dziejach 
pierwotnego Kościoła. Niepodobna wiernym bez głę­
bokiego wzruszenia ogladae w wielkiej urnie z gór­
nego kryształu, uwieńczonej szczerozłotem Dzieciąt­
kiem Jezus, owych zezerniałych i napół spróchnia­
łych drewienek, na których spoczywał Odkupiciel 
świata. Były one wystawione na wielkim ołtarzu 
bazyliki, od nieszporów wigilii do nieszporów dnia 
Bożego Narodzenia, po których je znowu w proce- 
syi do zakrystyi odniesiono. Bazylika Liberyjańsba, 
najbardziej może artystyczny kościół w Ezymie, 
płonęła tysiącami świateł, odbitych w stropie, po­
złacanym pierwszem złotem, jakie Ferdynand, i Iza­
bella przysłali niegdyś z kopalni Nowego Świata, 
i w białych jak śnieg, lśniąch marmurowych ko­
lumnach ze świątyni Junony Lucyny, które liczą 
dwa tysiące lat z okładem. Niezliczone tłumy ci­
snęły się przez całą dobę do tej świętej relikwii. 
Cały ciąg uroczystych nabożeństw odbywał się 
przytem przed nią.
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Wielki także był napływ wiernych, mianowi­
cie zaś cudzoziemców, do starodawnego kościoła 
S a n  S te fa n a  B otondo, gdzie wystawione są wszyst­
kie rodzaje mąk, jakie cierpieli pierwotni męczen­
nicy, straszliwe swym realizmem dzieła mistrzów 
Pomerancia i Tempesty. W kościele tym odprawiał 
nabożeństwo kardynał M elehers, były arcybiskup 
koloński, otoczony eałem semiryjum niemiecldem i 
węgierskiem.

7. ( S t a n  h i e r a r c h i i  k a t o l i c k i e j ) .  
Ojciec święty Leon XIII. utworzył ogółem 58 no­
wych stolic hierarchicznych, a mianowicie 8 arcy­
biskupów, 23 biskupstw, 1 delegacyją apostolską, 
20 wikaryjuszów apostolskich i 7 apost. prefektur. 
Z tego widać, jakiej pieczołowitości ze strony Ojca 
świętego doznają przedewszystkiem misyje. Ogólna 
liczba stolic hierarchicznych wynosi obecnie 1,159 
a mianowicie : 74 kardynalatur, 12 patryjarchatów, 
175 arcybiskupstw, 716 biskupstw, 17 stolic n u lli-  
u s dioceseos, 7 delegaeyj apostolskich, zależnych 
od Propagandy, jak niemniej 123 apostolskich wi- 
karyjatów i 35 apostolskich prefektur.

8. ( S p r a w y  b e a t y f i k a c y j n e ) .  Kongre- 
gacyja świętych Obrzędów odbyła 17 listopada r. r. 
zwykłe posiedzenie w Watykanie, na którem zała- 
twioniouo przedwstępne czyności, odnoszące się do 
spraw beatyfikacyjnych : zbadano proces apostolski, 
przeprowadzony w Turynie względem sławy święto­
ści, cnót i cudów w ogóle wiel. sługi Bożego Cotto- 
lengo, fundatora instytutu, nazwanego małym domem 
Oparznośei w Turynie; zbadano pisma wiel. S te fa ­
n a  B ellesin i, kapłana z zakonu pustelników świę-

V I
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tego Augustyna, proboszcza w (rennazzano ; proces 
apostolski dokonany w Brukselli co do. sławy świę­
tości, cnót i cudów w ogóle wiel. Siostry A n n y  od 
Jezusa , założycielki klasztorów karmelickich w Bel­
gii ; skonstantowano, że nie oddawano kultu publi­
cznego wiel. Franciszkowi M aryi Castelli, barna- 
bieie z dyjecezyi neapolitańskiej; odbyto rewizyją 
pism wiel. Wincentego Romano, proboszcza z dy- 
jeeezyi neapolitańskiej; zatwierdzono kult oddawany 
od niepamiętnych czasów słudze Bożemu Janotoi 
Chrzcicielowi Spagnoli, gienerałowi zakonu Karme­
litów, czczonemu pod tyt. błogosławionego ; wreszcie 
wprowadzono sprawę sług Bożych O. Emanuela 
R u iz , dominikanina i siedmiu jego towarzyszów 
męczenników.

W obecności Papieża odbyła święta Kongrega- 
cyja Obrzędów dnia 5 stycznia posiedzenie plenarne 
w celu ostatecznego rozstrzygnięcia o autentyczności 
cudów, przypisywanych wstawieniu się wielebnego 
Ludwika Maryi Grignon de M ontfort, fundatora mi­
syjonarzów Towarzystwa Maryi i Kongregacyi Córek 
Mądrości w dyjecezyi Lucon. Wota Kardynałów 
i prałatów Kongregacyi, wydane na podstawie no­
wych argumentów, jakie obrońca i lekarze przy­
wiedli na wszystkie zarzuty promotora wiary, po­
zostaną w tajemnicy, dopóki Ojciec święty nie uzna 
za stosowne wydać dekretu o autentyczności cudów. 
Dekret tego rodzaju świadczyłby o doprowadzeniu 
sprawy beatyfikaeyi do końca pomyślnego.

A m e r y k a  p o ł u d n io w a .  1. R z ą d  a r -  
g i e t y ń s k i  gorliwie naśladuje wzory pruskiej cy- 
wilizacyi: Kuiturkamf rozkwitł tam w zupełności. 
Nauka religii zniesiona została w szkołach elemen­
tarnych, seminaryja duchowne zamknięte, ustawa
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o beneflcyjach duchownych przerobiona na wzór 
pruskiej. Biskup z Kordowy, dr. Clara, wydał list 
pasterski, ostrzegając rodziców katolickich, ażeby 
dzieci swoich nie posyłali do szkół, pozbawionych 
wykładu religii. Skutkiem tego była „dymisyja“ 
biskupa. Delegatowi apostolskiemu dr. Mattera, któ­
ry założył protest przeciw takiemu postępowaniu, 
doręczono paszporty i zmuszono do opuszczenia 
kraju.

Wszystko to dzieje się w imię oświaty. W imię 
tejże oświaty gienerałowie i wyżsi urzędnicy tego 
kraju traktują biednych bezbronnych Indyjari, jak 
dzikie zwierzęta. Ekspedycyje wojskowe od kilku 
lat przeciągają po terytoryjach indyjskich, na po­
łudniu Argientyny, w celu zaprowadzenia tam po­
rządku cywilizowanego. Jedne z takich ekspedycyj 
tak opisuje korespondent do N a t. Z tn g . Komen­
dant w Gran Charo otrzymał rozkaz pochwytania 
wszystkich Indyjan, jakich się da, i dostawienie ich | 
do Buenos Ayres. Podpółkownik Gomensoro kazał 
rozstrzelać przeszło 200 Indyjan bezbronnych, w 
tej liczbie kobiety i dzieci! Resztę wsadził na po­
kład rządowego okręgu S a n  M a rtin i, tam nie­
szczęśliwych tych ponumerowano i wciągnięto na 
listę. Dnia 30 października 1885 okręt S a n  M a r­
t in  przybył ze swoim ładunkiem do Buenos Ayres, 
i nastała scena, jaką można było dotąd przypusz­
czać tylko w Środkowej Afryce. Wkrótce po przy­
byciu parostatku, zjawiło się wiele osób z listami, 
wystawionemi im przez sztab gieneralny, mocą któ­
rych otrzymywały te lub owe „numery” ładunku 
ludzkiego. Oficerowie i żołnierze, którym zlecone 
było wykonanie tych rozkazów, wydzierali Indyjan 
z rąk ich żon i dzieci, a dzieci z rąk rozpaczliwie 
krzyczących matek i według numerów odnotowa­
nych rozdawali interesantom. Takich czynów do-

Y
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puszcza się rząd państw a, mającego pretens.yją do 
postępu i cywilizacyi!

A m eryka. 1. Najbardziej różnojęzyczną dy- 
jecezyją w świecie, jest dyjecezyja w Green-Bay 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie odbywają się ka­
zania w 63 kościołach po niemiecku, w 54 po 
angielsku, w 22 po francusku, w 15 po czesku, w 9 
po polsku, w 11 po holendersku i po flamandzku, 
w dwóch po indyjsku.

2. Piszą do nas: W Stanach Zjednoczouych 
północnej Ameryki w Duncan Nebraska w kościele 
świętego Stanisława B. i. M. złożyło profesyją trze­
ciego zakonu w ręce Przewieleb. O. Anastazego 
Czecha zakonu świętego Ojca Franciszka w uroczy­
stość Wszystkich Świętych osób 13, zaś w pierw­
sze święto Bożego Narodzenia 12 osób.

Anglija. 1. Znowu jeden z członków naj­
wyższej arystokracyi angielskiej poświęcił się zawo­
dowi duchownemu. JEra. ks. kardynał Manning udzie­
lił czterech niższych święceń lordowi Karolowi 
Thynne’mu, drugiemu synowi margrabiego Bath’a.

2. ( L i s t  O j c a  ś w i ę t e g o ) .  W kościołach 
katolickich w Londynie dnia 13 grudnia odczytano 
list Ojca świętego do kardynała Arcybiskupa west- 
minsterskiego i Biskupów w Wielkiej Brytanii i Ir- 
landyi zalecający duchowieństwu najtroskliwszą opie­
kę około chrześcijańskiego wychowania i nauczania 
dzieci. List ten sprawił głębokie wrażenie w całym 
kraju, bo treść jego przychodzi w porę i przyspa-
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sabia katolików angielskich do walki przeciw rady- 
kalistyeznym programom reformy edukacyjnej, w alki, 
zdaje się nieuniknionej.

„W czasach dzisiejszych", pisze Leon XIII., 
i w obecnych warunkach świata, gdy delikatny wiek 
dziecięcy jest zagrożony tylu i tak rozmaitemi nie­
bezpieczeństwami, mało co może być odpowiedniej- 
szern nad potoczenie nauki świeckiej ze zdrową na­
uką. wiary i obyczajów. Z tego powodu powiadali­
śmy często i powtarzamy dzisiaj, że gorąco zalecamy 
fundacyje szkół prywatnych (V o lu n iu ri Schools), ja ­
kie pracą i wspaniałomyślnością osób prywatnych 
założone zostały we Francyi, w Belgii, w Ameryce 
i w kolonijaeh brytańskich. Pragniemy ich wzrostu 
jak najusilniej".

Następnie pisze Leon XIII., iż powodowany 
analogicznemu pobudkami, usiłuje zaopatrzyć Rzym 
w podobne szkoły prywatne, gdyż w takich to szko­
łach zachowuje się i  przez nie się szerzy: „nasze 
największe i najlepsze dziedzictwo, wiara katolicka", 
W szkołach takich wolność rodziców jest uszano­
waną, dobrzy z nich wychodzą obywatele, a „nie 
ma lepszych obywateli nad tych, którzy od dziecę- 
cego wieku wyznawali wiarę chrześcijańską i nią 
się kierowali".

A iistryja. 1. W iedeń. — Wiek nasz nazy­
wają wiekiem jubileuszów i słusznie ; niebrak bo­
wiem ich w sferze duchownej i świeckiej. Stolica 
Apostolska częściej niż kiedyindziej otwiera skar­
bnicę Kościoła z zasługami Chrystusa Pana i świę­
tych — bo też potrzeby obeenej chwili są wielkie. 
Wdzięczna potomność uroczyście obchodzi pamiątkę 
urodzin lub śmierci swych zmarłych koryfeuszów 
na drodze pobożności, cnoty, nauki, sztuki, i tem
daje dowód, że, nie odrodziwszy się, naśladować ich
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pragnie. Połączenie obu tych jubileuszów przed­
stawia nam uroczystość, którą stolica Austryi — 
Wiedeń — przy schyłku roku ubiegłego obchodziła. 
W opactwie starożytuem i wspaniałem a jednern z nie­
licznych miejsc pobytu księży Kanoników regular­
nych lateraneńskich obchodzono jak najuroczyściej 
cztereoh-setną rocznicę kanonizaeyi patrona Austryi 
św. Leopolda, jednego z jej Margrafów. Epoka, w któ­
rej on żył, ważna jest w dziejach Kościoła, a tern 
samem i cywilizacyi. Przyszedł na świat przy schyłku 
XI wieku ; gdy teść jego, Henryk IV. wiódł spór 
ze świętym Grzegorzem VII., Papieżem. Przedmiotem 
nieporozumienia było mieszanie się nad miarę wła­
dzy świeckiej w zakres włidzy Kościoła, co i podziś 
w wielu państwach europejskich jest na porządku 
dziennym. Odmiennym jednakowoż zupełnie od swego 
teścia był święty Leopold. Pobożny ten władca po­
pierał zupełnie Boską misyją Kościoła. Gdy więk­
sza część Europy udała się na Wschód, by odzy­
skać Grób Chrystusowy i miejsca święte z rąk po- 
hańea, pozostał w kraju, by bronić go od nieprzy- 
ciół i nie utracić tego, co otrzymał od swych poprze­
dników, bo wiedział dobrze, iż jest tylko włoda­
rzem i że w dzień sądu przyjdzie mu zdać liezbę 
przed Panem z włódarstwa swego ; ale na dowód, 
że nietylko myślą Krzyżowcom towarzyszy, znaczny 
ich oddział własnym sumptem uzbroił. Zakładał 
liczne klasztory i domy Boże, między niemi i opac­
two klosternajburskie. Powód tej ostatniej pobożnej 
fundacyi podaje współczesna legienda, jak nastę­
puje :

Razu pewnego stał święty Leopold z małżonką 
swą Agnieszką na ganku zamku swego, położonego 
na górze Kalenberg i rozmyślał z nią: gdzieby no­
wy klasztor założyć. Gdy oni tak rozmawiają, wiatr 
gwałtowny zrywa z głowy Agnieszki welon i unosi 
go daleko, a największe za nim poszukiwania są

Y Y



bezskuteczne. Po 23 dniach na polowaniu w lasach 
nad Dunajem znalazł Leopold ową zasłonę i uważał 
to za znak z Nieba, wskazujący, gdzie mu przypada 
założyć klasztor, i  tak powstało opactwo Kanoników 
regularnych, przechowujące starannie ów rąbek, a 
wdzięczni zakonnicy, je zamieszkujący, postarali się
0 uroczyste nabożeństwo w 400-letnią rocznicę pod­
niesienia na ołtarz ich świętego fundatora. Trzy dni 
trwał ten jubileusz: pierwszego dnia celebrował su­
mę kardynał arcybiskup wiedeński, drugiego nuncy- 
jusz papieski, a trzeciego biskup-sufragan Angerer. 
Kilkakroó sto tysięcy ludności brało udział, a Najdo­
stojniejszy Monarcha, którego jedne uczucia z Jego 
świętym Poprzednikiem łączą, dał sam w tej mie­
rze najlepszy, najwznioślejszy przykład. Przybył do 
Klosterneuburga w towarzystwie następcy tronu i licz­
nego orszaku ; na grobie świętego Leopolda pomo­
dliwszy się, był obecnym na sumie dnia drugiego
1 odwiedziwszy zakonników, wrócił do stolicy. S łu­
sznie też mówi napis, umieszczony nad bramą opac­
twa : „Ciesz się, Austryjo, pradziwie szczęsna kra­
ino, która czcisz Leopolda, Margrabiego najpoboż- 
niejszego, umieszczonego w niebie wśród najwięk­
szych książąt'1.
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2. (0. 0. T r a p i ś c i). Prześladowani we wła­
snej Ojczyźnie cztery lata temu osiedlili się Trapiści 
francuscy w Reiehenburgu nad Sawą przy drodze 
żelaznej z Steinbriieku do Zagrzebia.

„Przełożony ich w liście, który powtórzono w 
P rzeglądzie katolickim , tak określa wzniosłe cele 
tego zakonu i sposób życia surowy: „Obowiązkiem 
jest naszym przedstawić wewnętrzne i najwyż­
sze źródło naszego powołania, polegające na całko­
witej ofierze naszego życia służbie Kościoła, w cią-



głej praktyce posłuszeństwa, rezygnacji, wstrzemię­
źliwości i pokuty. Nie chodzi nam o pomoc pienięż­
ną. Jesteśmy zakonnikami, a nie dziećmi tego świata 
i jeżeli powołujemy do.siebie dusze, usposobione do 
ofiarności, to trzeba wiedzieć, iż, według naszego 
długiego doświadczenia, tylko dusze najsilniejsze, 
w przeciwnościach świata zahartowane, mogą bez 
stracenia odwagi znieść ciężkie próby naszego spo­
sobu życia. Synowie świętego Benedykta i świętego 
Bernarda, wierni zasadom swoich Ojców, obieramy 
sobie ubóstwo, radośnie znosimy wszelkie braki i w 
pocie czoła pracujemy na ehleb i odzież, zaś nad­
miarem naszym chętnie dzielimy się z uboższymi 
od siebie. Dla walczenia z występkami dzisiejszego 
świata i dla pokuty za nie, trapimy nasze ciało, 
doprowadzamy je do poddaństwa i w niem utrzy­
mujemy. Jeżeli kto przez bujną wyobraźnię spodzie­
wa się znaleść u nas coś marzycielskiego, roman­
tycznego, to otwarcie przedstawiamy mu następu­
jący sposób życia, zachowywany w klasztorach Tra­
pistów :

„Wstajemy zwykle o godzinie 2 -e j; a niedziele 
i święta, według stopnia uroczystości, o północy 
lub 1-szej godzinie. Idziemy spać : od 14 września 
aż do Wielkiej Nocy o 7-mej wieczór ; od Wielkiej 
Nocy aż do 14 września o 8-mej godzinie, a po obie- 
dzie jedne godzinę wypoczywamy we wspólnej sali 
sypialnej, zawsze w zupełnem ubraniu, na sienniku 
i ńa poduszce, również wypchanej słomą. Jadamy : 
od Wielkiej Nocy aż do 14 września obiad o wpół 
do 12-tej i wieczorem kolaeyją; od 14 września do 
Popielca jeden tylko obiad o wpół do trzeciej; od 
Popielca do Wielkiej Noey także tylko obiad o wpół 
do 5-tej wieczór. Pożywienie składa się z jarzyn, 
ugotowanych na wodzie i osolonyeh, z owoców i 
chleba. Mleko jest dozwolone, z wyjątkiem adwentu 
i wielkiego postu, tudzież wszystkich piątków, i z wy- 
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jątkiem czasu od Wielkiej Nocy do Zielonych Świą­
tek. Mięsa i ryb dozwala się używać tylko chorym. 
Praca : Zakonnicy chórowi pracują codziennie 41/* 
godzin od 14 września do Wielkiej Nocy; 5 do 6 
godzin od wielkiej Nocy do 14 września. Codzien­
nie zakonnicy chórowi śpiewają Mszę świętą i na­
bożeństwo brewijarzowe. Czas wolny między nabo­
żeństwem i pracą, poświęconą modlitwie lub czy­
taniu książek pobożnych w wspólnej sali kapitulnej, 
dokąd też codziennie po P rym ie  zbiera się zgro­
madzenie, dla słuchania wykładu reguły i dla oskar­
żenia się publicznego, w razie ich naruszenia. Mil­
czenie ciągle jest zachowywane: tylko do przełożo­
nych wolno słów używać ; członkowie zakonu poro­
zumiewają się między sobą giestami. Towarzystwo 
składa się z dwóch rodzajów członków : zakonnicy 
chórowi, ubrani biało i bracia laicy, mający suknie 
ciemnego koloru. Na zakonników chórowych przyj­
mowane są osoby, posiadające dostateczne wiado­
mości, lub których wiek i usposobienie nie prze­
szkadza do ich nabycia. Bracia laicy, spełniający 
różne roboty fizyczne lub rzemiosła potrzebne w kla­
sztorze, zwykle pochodzą ze stanu wieśniaczego lub 
rzemieślniczego i muszą być zdrowi i silni, aby być 
przyjętym i; pracują przecięeiowo 10 do 12 godzin 
dziennie.

„Takiem jest nasze życie zakonne, mówił prze­
łożony trapistów, a jeżeliby po przeczytaniu tego 
krótkiego opisu znalazły się dusze, pragnące przed­
sięwziąć coś wielkiego na cześć Boga, dla Chry­
stusa, w służbie Kościoła, tak opuszczonego i prze­
śladowanego w dzisiejszych czasach błędu i nie­
wiary, dla ratowania samego społeczeństwa ludzkie­
go, wystawionego lia codziennie wzrastające niebez­
pieczeństwo, to z radosnem zaufaniem wołam do 
n ich : „Dobrze więc 1 pójdźcie i weźcie udział w 
tem życiu modlitwy i ofiary ! Zapewniam was bo-
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wiem w imieniu Boga, iż nie ma pewniejszej drogi 
do osiągnięcia tego świętego celu oddania naszemu 
Zbawicielowi miłością, za miłość. Pójdźcie zatem, 
ofiarujcie się na krzyż rezygnacyi i zaparcia się, 
na służbę naszej matce—Kościołowi. Zwiąfcały się 
przeciw niemu wszystkie potęgi piekła, a przeciw 
takiej napaści, każdy opór będzie bezsilny bez po­
mocy Tego, który go postawił na skale, z obietnicą, 
iż bramy piekielne go nie przemogą. Cóż nam po­
zostaje innego, jak eiągłem, pokornem błaganiem 
niebu święty, nieomylny gwałt zadawać, niestrudze­
nie podnosić ręce do świętych wyżyn, z których ma 
nam przyjść pomoc. Nalega na to Ojciec święty, 
kierujący łodzią, Piotrowa. Widzimy, że całe spo­
łeczeństwo w swoich podstawach zachwiane, wstrzą­
sane, piekielnemi rękami, działające.mi jawnie lub 
ukrycie. Nieodzowny warunek istnienia każdego spo­
łeczeństwa, pojęcie władzy, uległo zapomnieniu lub 
przekręceniu. Przeciwstawmy mu więc silną groblę 
przykładu : życiem, prowadzonem w posłuszeństwie, 
ubóstwie i rezygnacyi wskażmy światu, gdzie jesz­
cze znaleźć można pokój, porządek, szc ęśeie i bez­
pieczeństwo. W świecie chrześcijańskim musiało w 
duszach wiernych, jak w fundamontach ich kościo­
łów i klasztorów, pozostać coś z dawnego ognia 
świętego, a ramie Boga nie ukróciło się. Opatrzność 
Jego do wielkości klęski odmierza odpowiednie, 
siłę i płodność mające, lekarstwa łaski. Bóg, gdy 
tak w swoich wyrokach postanowi, może tchnieniem 
swojem każdej chwili ożywić i połączyć żywioły 
potrzebne do podniesienia Kościoła. Zatem w po­
kornej gotowości módlmy się: Bądź wola Twoja !“

3. Do „P rzeg lą d u “ lwowskiego telegrafują z 
Wiednia pod dniem 23 stycznia r. b. „0. Makary, 
kapucyn organizuje wielką pielgrzymkę z
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do Lourdes w sierpniu r. b. Bardzo wiele osób z 
wysokich sfer już się napisało i znaczne już zebra­
no sumy na yotum, którem ma być srebrny posąg 
Najświętszej Panny. Pielgrzymka odbędzie się oso- 
bnemi pociągami".

A z y ja . 1. 0  licznych nawracaniach się na 
łono Kościoła katolickiego ze schizmy wschodniej 
dochodzą nas pocieszające wieści. Wielu Jakobitów, 
z Mezopotamii nawróciło się w ostatnim czasie: 
w Caffra (185 dusz) 25 rodzin, w Carbonares 30 
rodzin, w Diarbeku i Anhi 300 osób. W Tschezreb 
nad Tygrysem nawrócił się biskup wraz z klerem 
i Indem, lecz wskutek intryg schizmatyckiego pa- 
tryjarehy z Mordin lud odpadł, ale Biskup, jeden 
kapłan i dyjakon utrzymali się przy wierze. 
W obwodzie Gerieh nawróciło się 7 wsi. Msgr. 
Sehelhot, rzymsko-katolicki patryjarcha katolików 
syryjskich, założył w Mardin kamień węgielny pod 
klasztor, a w Tal-Armen wybudował kościół. Prote­
stanci nie próżnują wprawdzie, ale zabiegi ich w 
ogóle nie odnoszą skutku.

F ra u cy ja . 1. Dnia 6 stycznia r. b. umarł w 
swym zamku pod Angers słynny mąż stanu i pu ­
blicysta katolicki hr. de Falloux. Francyja i Ko­
ściół tracą w nim jednego z najzdolniejszych i naj­
wierniejszych sług i obrońców. Urodził się 1811 r. 
Po drugim cesarstwie wycofał się z życia politycz­
nego, brał jednak zawsze żywy udział we wszyst­
kich kwestyjaeh religijnych i często podnosił głos, 
broniąe sprawy Kościoła w artykułach, odezwach, 
broszurach it. d. Niezależność Stolicy świętej i spra­
wa doczesna Papieża znajdywały go zawsze na wy-
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łomie. Płodny to był i zdolny pisarz, ezego uzna­
nie znalazł w powołaniu go na ezłonka akademii 
francuskiej.

2. Z j a z d  w a l n y  k a t o l i k ó w  p ó ł n o -  
e n ó j  F r a n c y i  odbył się w Lille, w dniach 17 do 
22 listopada. Nowy arcybiskup kameraceński, ks. 
Hasley, był prezesem honorowym, towarzyszył mu 
biskup z Arras, ks. Dennel. Na pięciu gieneralnych 
posiedzeniach, nader licznie uczęszczanych, przy­
chodziły pod rozprawy po kolei wszystkie kwestyje, 
dotyczące religii katolickiej we Francyi i odpowie­
dnie rezolucyje zatwierdzono. Na pierwszem wal- 
nem posiedzeniu mówiono też o ruchu katolic­
kim za granicą, oddając zasłużone pochwały świet­
nemu zjazdowi katolików niemieckich w Monaste- 
rze Ważną k w e s t y j ą s z k o l n ą  rozbierano tak­
że szczegółowo na pierwszem posiedzeniu ; sprawo­
zdawcą był Lamarćhe, profesor uniwersytetu kato­
lickiego w Lille. O tej wszechnicy katolickiej do­
wiadujemy się przy tej okazyi, iż obecnie liczy 400 
słuchaczów na wszystkich wydziałach, co jest znaez- 
ną liczbą, bacząc na niedawny czas istnienia tego uni­
wersytetu. Od nowego półrocza otwarta została 
nowa katedra przemysłu i gospodarstwa wiejskiego. 
Na drugiem posiedzeniu gieneralnym ks. Deroubait 
mówił o opiece nad terminatorami, Verhaegen o 
sztuce chrześcijańskiej, Jongler de Ligne o Ziemi 
świętej, baron Warenghien o prawie zgromadzania 
się, a prawnik Gervaix o związkach studentów ka­
tolickich. Dnia 19 listopada nie było posiedzenia, 
z powodu uroczystego otwarcia uniwersytetu kato­
lickiego. Nasfępnego dnia hr. Yvert miał mowę o 
stowarzyszeniach modlitwy i dobroczynności, wice­
hrabia Domas o pielgrzymkach, profesor Grousseau 
o opiece nad opuszczonemi dziećmi, udzielanej obec-
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nie we Francyi w 1300 zakładach, z których 200 
jest rządowych a 1100 prywatnych, katolickich. 
0 ,’M ors, misyjonarz szwedzki opowiadał zebranym
0 rozszerzeniu się wiary katolickiej w tym kraju
1 przy tej sposobności podał szczegół interesujący, 
iż poprzednio protestantom szwedzkim zabronione 
było wejście do świątyni katolickiej pod karą 7 
franków ; teraz, dzięki toleraeyi króla, kara ta już 
nie ma zastosowania. O. C harm etant mówił o szko­
łach katolickich na Wschodzie, kształcących obec­
nie 40.000 dzieci. Na ezwartem walnem posiedze­
niu kr. de M a rsy  mówił o pożytku studyjów ar­
cheologicznych w seminaryjach duchownych; O. 
N elaporte  o czci Najświętszego Serea Jezusowego 
i dwóehsetnej rocznicy tego nabożeństwa w roku 
przyszłym, hr. N ico la y  o różańcu, a p. C aw ois o 
prasie. Na piatem, ostatniem posiedzeniu gieneral- 
nem, profesor D elam arre  mówił o opodatkowaniu 
przez rząd kongregacyi zakonnych, ks. F ichaux  
o kwestyi społecznej, a p. N ico la i o oddzieleniu 
Kościoła od Państwa. Gdy wszyscy uczestnicy zja­
zdu podpisali adres do Ojca świętego, JEks. ks 
H asley  przemową budującą zamknął tegoroczny 
zjazd katolików północnej Francyi.
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P o l s k a .  1. „P rzeg ląd“ lwowski pisze na 
czele Nr. 27 z 4 lutego r. b. „Na Stolicy świętego 
Wojciecha, na arcybiskupim tronie prymasów pol­
skich, jako następca Gorzeńskich, Wolickich, Duni­
nów, Przyłuskieh i Ledóchowskich, pierwszy, raz 
odkąd nad Polską świeci krzyż Zbawiciela, zasiadł 
kapłan nie naszej narodowości. Fakt to niezaprze- 
czenie smutny, bo władza biskupia jest władzą du­
chową, moralną, a więc, żeby jej dobrze używać ku 
całkowitemu pożytkowi Kościoła i  społeczeństwa, 
potrzeba więcej niż znać ducha tylko społeczeństwa.
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-  595 -rpotrzeba nietylko głową, lecz i sercem go rozumieć, 
a tego w zupełności nie dokaże obcy. Pakt ten tem 
smutniej wygląda, że się zbiega z innemi, które 
powstały z rozszalałej dążności do naszej zagłady.

„Słusznym więc jest żal Wielkopolanów z tego 
powodu, a niezawodnie wszędzie, gdzie polska brzmi 
mowa i polskie serca tętnią, z tem samem uczuciem 
wypadek ten przyjęto. Atoli cóż zostawało uczynić 
Apostolskiej Stolicy? Dezorganizacyja arehidyjecezyi, 
zostającej od wielu lat pod zarządem cywilnych 
urzędników' i do tego lutrów, była widoczna ; upa­
dek ducha religijnego, jako logiczny skutek z przy­
czyny, sarn się wysnuwał; pod wpływem ciągłych 
ciosów prześladowczych, mógł on jeszcze jakiś czas 
gorzeć jasnym płomieniem, ale niepielęgnowany, 
wcześniej, czy później osłabnąć, wypaczyć się mu­
siał. Głośne utyskiwania prasy poznańskiej na stan 
duchownych rzeczy wskazywał na ostateczną ko­
nieczność zmiany.

„Rząd pruski pod żadnym warunkiem nie zga­
dzał się na wyniesienie do tej godności Polaka. 
Niemiec i tylko Niemiec mógł zasiąść na arcybi­
skupiej stolicy, albo nikt. Tak brzmiało niewzruszone 
postanowienie pruskiego rządu. Zostawało więc tylko 
Papieżowi wybrać najgodniejszego z długiego sze­
regu przedstawianych mu kandydatów i wybór padł 
na ks. Dindera.

„Wszystko, co nas dochodzi o tym nowym księ­
ciu Kościoła, brzmi dlań bardzo korzystnie. Jestto 
podobno bardzo zacny i sprawiedliwy człowiek, 
goliwy kapłan, uczony teolog; urodził się na na­
szej ziemi; nie opuszczając jej dożył 56 roku życia 
i posiada nasz język. Doprawdy, w danych warun­
kach, trudno o kandydata z lepszemi kwalifikaey- 
jami.

„Z naszej więc strony byłoby niesprawiedliwie, 
a przytóm niepolitycznie bardzo, gdybyśmy wobec
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tego areypasterza zajęli stanowisko niechętne, albo 
nawet obojętne. Owszem, całem sercem powinniśmy 
mu okazać, że z zupełnem zaufaniem widzimy w 
jego dłoni interesa naszego Kościoła, że go odtąd 
za swojego uznajemy, bo prawie tylko my, Polacy, 
jesteśmy w Wielkopolsee katolikami.

„Wszak sercem Polacy nieraz już cudów do­
kazywali".

@ H g  : $ 4 j

2. ( N o w y  a d m i n i s t r a t o r  d y j e c e z y i  
T a r n o w s k i e j ) .  Zaraz po śmierci ś. p. księdza 
Gwiazdonia, Administratora dyjecezyi tarnowskiej, 
zebrała się kapituła katedralna tarnowska, i po 
wezwaniu na pomoc Ducha świętego, przystąpiła 
25 listopada do oboru nowego wikaryjusza kapitu- 
iarnego i administratora dyjecezyi. Głosujących było 
czterech. Ks. kanonik Walczyński otrzymał dwa 
głosy. Ponieważ nie miał trzech i ponieważ nie jest 
doktorem świętej teologii lub lieencyjatem, jak prawo 
kanoniczne wymaga, więc założono przeciw ważno­
ści wyboru protest do Ojca świętego, ażeby sprawę 
rozstrzygnął. Ojciec święty, po rozpatrzeniu sprawy 
dnia 21 grudnia z. r. "naznaczył administratorem 
apostolskim dyjecezyi Najprzewiejebniejszego ks. 
Biskupa Ignacego Łobosa, Sufragana przemyskiego.

To rozporządzenie Ojca świętego jest dla dyje­
cezyi nader zbawienne; wobec bowiem rozdwoje­
nia w samem łonie kapituły, nieodzownie potrzebny 
zaraz do rządów dyjecezyi biskup. Tymczasem jesz­
cze go nie zamianowano. A chociażby nominacyja 
natychmiast nastąpiła, to przecież nominałowi nie 
wolno, pod ekskomuniką, obejmować rząńów d37jeee- 
zyi przed prekonizacyją, a ta prawdopodobnie na­
stąpi dopiero w marcu r. b. Do tego tedy czasu 
byłaby dyjeeezyja bez prawowitego zarządu. Otóż, 
ażeby do tego nie doszło, naznaczył Ojciec święty
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t administratora apostolskiego. O tej deeyzyi Ojoa
świętego otrzymała kapituła tarnowska wiadomość 
przez nuncyjaturę wiedeńską dnia. 23 grudnia r. z. 
z tern nadmienieniem, że równocześnie otrzymał tęż 
deeyzyją i Najprzewiebniejszy ks. biskup Łobos.

Po otrzymaniu tej wiadomości odbyła kapituła 
dnia 24 grudnia posiedzenie, na którem uchwalono 
wysłać dnia 28 z. m. i r. deputacyją kapituły i kle­
ru dyjecezalnego do Przemyśla w celu zaproszenia 
ks. Biskupa, ażeby jak najśpieszniej przybył do T ar­
nowa i objął zarząd dyjecezyi.

Rząd zwleka z nominaeyją na biskupstwo ta r­
nowskie, ob<jk przyczyn fiskalnych jeszcze i z tego 
powodu, że się chce załatwić z ostatecznem rozgra­
niczeniem dyjecezyi tarnowskiej od krakowskiej, aby 
Nomiuat bez klauzuli mógł zaprzysiądz zarząd dy­
jecezyi w tych granicach, jakie ostatecznie oznaczone 
zostaną.

Nowego Biskupa dyjecezyi Tarnowskiej, oprócz 
innych spraw połączonych z zarządem wiernymi, 
czeka ważna sprawa restaracyi katedry. Jestto da­
wna kolegijata. W roku 1828 przez biskupa Zieg- 
lera znacznie rozszerzona i przyozdobiona, potrze­
buje obecnie przyozdobienia wieży, znacznie zniżo­
nej i nieestetycznie nakrytej. Przyzwoite odrestau­
rowanie samej wieży ma wynosić 17.000 zł. a., a na 
to jest zaledwie trzeehtysięezny fundusz.

3. ( S i o s t r y  Z g r o m a d z e n i a  św ię te g o  
K a ro la  B o ro m eu sza ) coraz więcej rozszerzają się 
w Galicyi. Najprzód przybyły do Łańcuta, potem 
do Wielkich Ócz, następnie sprowadzono je do se- 
minaryjum duchownego tarnowskiego i lwowskiego, 
ażeby zajmowały się kuchnią i bielizną kleryków, 
nadto osiedliły się we Lwowie jeszcze osobno dla

(Przegl. kat.).
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pielęgnowania chorych po domach. Mają więc sied­
lisk pięć, z tych dwa we Lwowie. Przybyć ma w 
roku bieżącym s z ó s t e  w Łomnej koło Turki, w 
górach, dokąd sprowadza je hrabina Chambord, 
właścicielka ogromnych dóbr leśnych w tych stro­
nach, a to w tym celu, aby utrzymywały szkołę 
dla dzieci lieznych oficyjalistów hrabiny, zajętych 
szczególnie we fabryce cellulozy, oraz szpital. Sta- 
nął już kościółek, wystawiony kosztem tej dostojnej 
pani, chodzi teraz tylko o księdza, który tam stale 
ma zamieszkać, dla wygody sióstr i nielicznej kolo­
nii łacinników, bo to okolica zupełnie ruska.

4. W  D źw iniaczce  JEks. Najprzewielebniejszy 
ks. Arcybiskup Feliński przyjął do trzeciego zako­
nu ks. kanonika Osińskiego, 20-letniego wygnańca 
za wiarę, który obecnie także w Dźwiniaczce prze­
bywa.

5. W  K a lw a ry i , na zgromadzeniu miesięezuem 
dnia 13 grudnia przyjął 0. Dyrektor do trzeciego 
zakonu osób 9, profesyją złożyło osób 14.

6. We Lwowie ks. Stojałowski redaktor „ W ień ­
ca '1 i „P szczó łk i“ urządza pielgrzymkę do Ziemi 
świętej. Wyjazd ma nastąpić 27 kwietnia r. b. Ko­
szta podróży tam i napowrót dla włośeijan mają 
wynosić 135 zł. austr. Inicyjator zapewnia, że wszel­
kie koszta, już z podróżą, włościjanin opędzić może 
za 160 zł. austr. Tenże kapłan zbiera składki na 
lampę złotą od Polski do Grobu Zbawiciela. Dotąd 
zebrano 339 zł. austr.

Doprawdy żałować przychodzi, że szanowny 
przewodnik pielgrzymki przeoczył ten doniosły fakt,

Y Y
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że jeżeli pobyt w Ziemi świętej stanowi dla poboż­
nego pątnika chrześcijańskigo wielkie, na całe ży­
cie pamiętne wrażenie, to wrażenie to spotęgowałoby 
się w dziesięćkroć, gdyby był uczestnikiem i świad­
kiem niezbędnie wzruszających procesyj obrzędów 
Wielkiego Tygodnia.

Zaiste, wdzięczność prawdziwą zjednałby so­
bie szanowny imeyjator, gdyby, jeżeli to możliwa 
jeszcze, chciał termin pielgrzymki stosownie do tego 
przyśpieszyć.
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7. Pod datą I. niedziela po Bożem Narodzeniu 
wydał nowy władyka stanisławowski pierwszy swój 
list pasterski. Sprawozdanie z tego listu podają 
W iadom . kat. jak następuje : „List ten, pokazują­
cy na każdym kroku gruntowną wiedzę teologiczną 
autora, oraz synowskie iście przywiązanie do Ko- 

' śeioła i Stolicy świętej, traktuje o Królestwie Bo­
żem na ziemi, t. j. o założeniu Kościoła Chrystuso­
wego, dowodząc, jak  najwyraźniej, że tylko i jedy­
nie w Kościele katolickim, w którym biskupi są 
następcami apostołów, a Papież następcą Piotra 
świętego i namiestnikiem Chrystusa Pana, można 
być zbawionym. Dalej wzywa ks. Biskup wiernych 
do wdzięczności dla Ojca świętego i Najjaśniejszego 
Monarchy za podzielenie tak rozległej metropolii 
lwowskiej i przedstawia się im, jako ich Pasterz, 
mający czuwać nad ich zbawieniem w ciężkich nie 
pomiernie czasach. Życząc następnie dyjecezanom 
swoim pokoju, wiary, nadziei, miłości i zgody z ła- 
einnikami, których pięknie braćmi jednej Cerkwi 
katolickiej nazywa, przestrzega przed tymi. co ma 
jąc tylko doczesne widoki na celu, usiłują ich od­
wieść od prawdziwego Kościoła, połączonego ze Sto­
licą świętą i co szerzą tylko błędy i fałsze. W spra 
wach wiary na biskupa oglądajcie się, wzywa do-
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stojny ks. Biskup. Aby utwierdzić dyjecezyjan swo­
ich w niej, zapowiada częste wizyty pasterskie, czę­
ste także listy pasterskie, przestrzegając z góry, 
że nieposłusznych karać będzie z obowiązku pa- 
sterkiego. Cały zaś list kończy się rzewną modli- 

! twą do Boga, w której wzywa pomocy Bożej dla 
' siebie, przyczyny Najświętszej Panny, oraz orędo- 
i wnictwa świętego Jozafata, męczennika ruskiego i 

wszystkich świętych. Słowem : list ten Najprzewie- 
iebniojszego ks. Biskupa Pełesza najmilsze na czy­
telniku wywiera wrażenie i składa zaszczytne świa­
dectwo tak gruntownej wiedzy teologicznej dost. 
Hierarchy, jak i jego pobożności, miłości Kościoła 
świętego i chęci zbawienia dusz, pieczy jego po- 
wierzonych“.

S. ( S z k o ł a  d o m i n i k a n e k  w R a w i e ) .  
W b. r. ss. Dominikanki trzeciego zakonu osiądą 
w B a w ię  ru skie j, powołane przez księcia Adama 
Sapiehę do otworzenia osobnej szkoły żeńskiej.

Szwajcaryja. 1. Dochodzi nas wieść rado­
sna, źe episkopat szwajcarski podał prośbę do Oj­
ca świętego, w którem uprasza o beatyfikaeyją 
wielkiego i znakomitego tercyjarza świętego Fran­
ciszka świątobliwego Mikołaja yon der Fifil.

W ęgry. 1. Cesarz Franciszek Józef nadał 
krzyż złoty zasługi z koroną siostrze Ignacyi, Ma­
ryi Paner, przełożonej klasztoru świętej Elżbiety w 
Buda-Peszcie, eheąe wynagrodzić jej długie zasługi 
w pielęgnowaniu chorych.

V Y
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W łochy. 1. ( K a p u c y n i  w P a l e r m o ) .  

Mówiliśmy już, w poprzednich numerach Echa, o za­
sługach, położonych przez duchowieństwo, w czasie 
grasującej cholery w Palermo. Jak czynni byli wśród 
tej klęski Ojcowie Kapucyni, pokazuje się to z na­
stępujących listów. Najprzód arcybiskup palermitań- 
ski, kardynał Celesia, wystosował list do gwardyjana 
klasztoru 0. Anioła Bruscato, w którym dziękuje 
mu za gorliwość w obsługiwaniu duchownem dotknię­
tych cholerą. Wspomina ze szczególnemi pochwałami
O. Hieronima z Oaltanizetty i 0 . Antoniego Gandino, 
wynosząc ich niezmordowane poświęcenie, i udziela 
całemu zgromadzeniu pasterskiego błogosławieństwa. 
Następnie urzędowa G azzetta  d i Palerm o  ogłasza 
list byłego pro-syndyka miasta księcia di Graco, 
wystosowany do tegoż samego gwardyjana: „W chwili, 
kiedy opuszczam moje urzędowanie, pisze pro-syn- 
dyk, czuję obowiązek przesłać Przewielebności Wa­
szej podziękowanie za gorliwość i ducha miłości, 
z jakiemi czuwałeś nad przygotowaniem i rozdzie­
laniem w klasztorze waszym pokarmów, rozdawa­
nych darmo ubogim przez czas trwania epidemii". 
Nareszcie baron Fucile, prezes komitetu, tak się wy­
raża : „Przy rozwiązaniu naszego podkomitetu, uwa­
żałbym za uchybienie mojemu obowiązkowi, gdybym 
nie wyraził dziękczynienia i pochwał za uprzedza­
jące i gorliwe współdziałanie, jakie Przewielebność 
Wasza okazała temu podkomitetowi. Dzięki Wa­
szej pomocy, praca moja i moich kolegów stała się 
o wiele korzystniejszą dla ubogich i dotkniętych cho­
lerą w naszej dzielnicy. Racz przyjąć, Wielebny 
Ojcze, wyrazy naśzej wdzięczności i  t. d.“. Te listy 
okazują dowodnie, ile było prawdy w zarzutach de­
putowanego Crispi’ego, który śmiał z niemi wystą­
pić w telegramie do Ojca świętego. D ziśw Paleim o 
nawet najzawziętsi wrogowie zakonów uznają ich



błogą działalność, w czasie zarazy, która tak srogo 
dotknęła to miasto.
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2. ( N o w y  k o ś c i ó ł  w M e d y j o 1 a n i e). 
Dnia 21 listopada r, z. nastąpiło otwarcie nowego 
kościoła parafijalnego w Medyjolanie, pod wezwa­
niem świętego Joachima, na cześć Ojca świętego. 
Arcybiskup powierzył zbudowanie tej świątyni ar­
chitektowi Ferzaglii, który umiał połączyć trwałość 
budowy z wytwornością formy. Kościół ma do koła 
plac, otoczony kratami, tak, że procesyje wygodnie 
odbywać się mogą, przytem posiada oratoryja dla 
mężczyzn i kobiet ; w bliskości zaś znajdują się 
mieszkania dla duchowieństwa. Po odbyciu konse­
kracji kościoła przybył Arcybiskup i odprawił pierw­
szą Mszę świętą, zakomunikował mieszkańcom no­
wej parafii błogosławieństwo Ojca świętego, i przed­
stawił im nowego proboszcza. Cała parafija była 
przybrana świątecznie, a wieczorem zajaśniała rzę­
sistą iluminaeyją. Wszystkie przedmioty do służby 
Bożej, między któremi znajdują się niektóre bardzo 
drogocenne, są darem mieszkańców Medyjolanu.

Biblijografija.
Nowe, polecenia godne książk i do nabycia  w 

księgarni n a s z e j:
I. Nakładem księgarni katolickiej naszego reda­

ktora pojawiła się książka, jakiej dotąd brak uczuwać 
się dawał. Jestto: Śpiewniczek eucharystyczny. P ie­
śn i na  cześć Przenajświętszego Sakram entu , N a j-  
śioiętszej P a n n y  i św iętych P ańskich, używ ane iv 
kościele N ajśw iętszego Serca Jezusowego, p r z y  k la ­
sztorze S ióstr F ranciszkanek  N ajśw iętszego S a ­
kram en tu  we Lw ow ie.

V V
-  ------------------- — ----------------- -------- ----------S*§
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Po rzewnej dedykacyi Najświętszej Pannie 

bez zmazy poczętej z prośbą, by przyjęła t e : 
„piosenki p roste, jak pacierz różańca, łzawe i 
tęskne, jak serce wygnańca” , następuje przypi­
sanie Arcyksiężnie Maryi Teresie austryjackiej , 
protektorce budowy kościoła Najświętszego Ser­
ca Jezusowego i klasztoru Panien Franciszka­
nek Najświętszego Sakramentu we Lwowie. Śpie- 
wniczek sam obejmuje prześliczne pod względem 
formy artystycznej, a duchem gorącej pobożności 
natchnione : a) pieśni do Pana Jezusa, w Najświęt­
szym Sakramencie ukrytego w liczbie 15; b) dalej 
7 pieśni do Bogarodzicy ; c) 4 pieśni do świętego 
Józefa; d) tr zy  p ieśn i do świętego Ojca Franciszka-, 
e) wreszcie p ieśń  do św iętej K o lety  i f) pieśń  do 
świętej E lżb ie ty .

Przy każdej pieśni (a wszystkie są zupełnie 
nowe, oryginalne) jest melodyja na organ. Dlatego 
wszyscy pobożni, a w szczególności domy zakonne 
świętego Franciszka i muzykalni tereyjarze wdzię­
czni będą wydawcy za ten „śpiewniczek euchary­
styczny”. Cena bez oprawy 50 centów (1 m arka) 
zaś w bardzo ozdobnej oprawie pąsowej, ze złoco- 
nemi brzegami i wyciskami 1 zł. austr. i  25 cen­
tów (2 m a rki i  50 fenigów ).

2. Tymże nakładem wysłzo: Kazanie na pięć- 
setletn ią rocznicę Chrztu Jagiełły, m iane w  kate­
drze krakow skiej 15 lutego 1886  przez ks. Dra 
Józefa Pelczara, profesora uniwersytetu Jagielloń­
skiego, kanonika katedralnego krakowskiego. Samo 
imię znakomitego mówcy starczy za wszelkie po­
chwały tej pracy. Cena 20 centów (40 fenigów).

3. Księgarnia katolicka naszego redaktora otrzy­
mała już najnowsze brewijarze kapłańskie z roku 
1885, aprobowane przez świętą Kongregacyją ob­
rzędów w Rzymie na welinie, drukiem wielkim, 
wyraźnym, czerwonym i czarnym, z patronami pol-

Y
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skiemi, w 4 tomach w 8-ce, oprawne w wyborowy 
gładki szagryn czarny, brzegi złocone po 28 zł. a. 
i 24 centów. Też same, oprawne w szagryn pąsowy 
po 31 zł. austr i  44 centów.

4 . Nowenna do świętego Franciszka Serafickiego 
zawiera oprócz nowenny : „modlitwy do Najświęt­
szej Panny, które sam święty Ojciec Franciszek od­
m aw iał' i „Litanijąo świętym O. Franciszku'. Cena 
10 centów (20 fenigów).

5. Saive Regina w 3-2 rozmyślaniach majowych 
napisał ks. Józef Krukowski. Cena 60 centów (1 
m a r ła  i 20 fenigów).

6. Pamięć zbawienna czyli uwagi nad czterema 
rzeczami ostateczneini z dodaniem nauki o nabo­
żeństwie do Najświętszej Maryi Panny i wielu przy­
kładów budujących. Przekład z francuskiego. Cena 
32 cen ty  (64 fenigów).

7. H istoryja przeniesienia domku Loretańskiego, 
skreślona przez p. Quillaume’a, przetłomaczona z 
francuskiego. Cena 35 centów (70 fenigów).

8. Nabożeństwo na zakończenie starego roku 
z dodaniem uwag chrześcijańskich na dzień nowego 
roku przez ks. J. P. Cena 15 centów (30 fenigów).

9. Kazania przygodne ks. Franciszka Jarmiń- 
skiego, prof. semin. płockiego. Zawiera: 17 ka­
zań, 3 konferencyje duchowne i jedne mowę po­
grzebową. Cena 1 zł. austr. t  15 centów. (2 marlci 
i  30 fenigów).

10. Maksymy świętego Ignacego, przetłomaczył 
z łacińskiego ks. A n to n i Chmielowski. Cena 2  zł. 
austr. i  25  centów (4 m arki i  50 fenigów).
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Nekrologija.

W  W arcie , w dyjecezyi kujawsko - kaliskiej 
zmarła 3 grudnia r. z. M . Serafina  Żołędziow ska, 
ze Zgromadzenia Panien Bernardynek.

— Tamże 18 grudnia zmarł brat profes B o-  
giery B ogoziński, ze Zgromadzenia O. O. Bernar­
dynów.

W  Gnieźnie  rozstał się z tym światem dnia 
11 grudnia, ks. A n to n i D ya m e n t,  penitencyjarz 
katedralny, sekretarz i prokurator kapituły metrop. 
gnieżnień., notaryjusz apostolski, tercyjarz, w 83 ro­
ku życia a 55 kapłaństwa. Jak pragnął, pochowano 
go w habicie tercyjarskim.

Dnia 17 stycznia zakończył życie w Winnicy 
na Podolu ś. p. O. P aw eł G rzybow ski ze Zgroma­
dzenia O. O. Kapucynów, w wieku lat 76, powoła­
nia 56, kapłaństwa 49. W młodości był żołnierzem, 
następnie zaciągnął się do szeregów wojska Chry­
stusowego.

Zaszczepiona przez bogobojnych, choć ubogich 
rodziców jeszcze w dziecięcem sercu jego miłość 
Boga, Kościoła i cnoty nigdy nie zgasła, ale roz­
gorzała seraflcznem płomieniem i zawiodła młode­
go żołnierza do zakonu świętego Franciszka. 1833 
r. w Nowem-mieście wstąpił do nowicyjatu. Stu- 
dyja teologiczne odbywał Lublinie, a po przyjęciu 
święceń kapłańskich 1837 roku, przebywał w róż­
nych klasztorach prowincyi polskiej, obejmującej 
wówczas i Kraków. Z Krakowa 1848 roku przybył 
do Winnicy, gdzie stale mieszkał aż do końca życia.

Y Y
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Cichy, pokorny, wzorowy zakonnik, gorliwy 

i czynny kapłan, u wszystkich co go znali, zasłużył 
na cześć i miłość.

W ciągu długich astmatycznych cierpień, tem 
się tylko zajmował, co służy do zapewnienia szczę­
śliwej śmierci i wieczności. To też po przyjęciu 
świętych Sakramentów w wigiliją Trzech Króli (st. 
st.) zasnął w Panu spokojnie, jak wypalona przed 
.ołtarzem lampa, zdmuchnięta tchnieniem śmierci.

W  K rakow ie, 20 stycznia um arł O. M odest 
Ścieżka  ze Zgromadzenia O. O. Bernardynów, uro­
dzony w roku 1817, wyświęcony na kapłana w 
1851. Od roku 1855 do 1858 był wikaryjuszem i 
kaznodzieją, od roku 1859 do 1874 sprawował obo­
wiązki kustosza. Dobrze się zasłużył, gdy kościół 
na Stradomiu, który w skutek powodzi 1813 roku 
wiele ucierpiał, zrestaurował, i dał w nim posadz­
kę, przeniesioną tu z kościoła świętego Michała, 
przerobionego na więzienie. Po przerwie dwuletniej 
znowu objął kustoszostwo w roku 1877 i sprawo­
wał je  aż do roku 1882 włącznie. Prócz tego, w 
latach 1863 — 1879 był spowiednikiem katedral­
nym. Pod koniec życia, dla cierpień reumatycznych, 
był zmuszonym złożyć te urzędy, które z pożytkiem 
Kościoła i zakonu piastował.

Dnia 23 stycznia umarł we Lw ow ie O. P io tr  
K ow alik , z zakonu O. O. Franciszkanów, definitor 
i kustosz konwentu, urodzony 1812 roku, wyświę­
cony na kapłana w roku 1839.

Dnia 30 stycznia umarł, opatrzony świętemi 
sakramentami, O. K a n d y d  Stec, ze Zgromadzenia
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0 .0 .  Bernardynów. Urodzony z pobożnych rodzi­
ców, z prawdziwego powołania wstąpił do zakonu, 
a po latach próby w nowicyjacie został wyświęco­
ny na kapłana. Spełniał chwalebnie rozmaite obo­
wiązki jako kapłan zakonny w kilku klasztorach 
przez lat 11. Wreszcie, po zniesieniu klasztorów w 
Kongresówce przez Moskali, za uzyskaną dyspensą 
policzony został do grona duchowieństwa świeckiego 
w dyjecezyi sandómi rskiej. Umarł jako proboszcz 
w Tarczkach w wieku lat 57, a kapłaństwa 31. 
Kapłan to był prawdziwie pobożny, z całym zapa­
łem  apostolstwa pracował na niwie Chrystusowej. 
Gdzie tylko przebywał, wszędzie zostawił po sobie 
najpiękniejszą pamięć, tak wśród ludu jako też 
wśród braci kapłanów.

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie,
A  światłość wiekuista niechaj im świćci na 

wieki. Amen.

Tercyjarzowi Serafinoioi ze Żmudzi. Z nadesła­
nych 5 rubli, potrącono należność za „Echo" 1 zł. 
austr. 20 centów, a resztę w kwocie 4 zł. austr. 
i  95 centów  przesłano stosownie do życzenia na 
Mszę świętą na intencyją waszą biednemu kapła­
nowi obrząd, grec. w galicyjskich górach karpackich, 
ojcu 4 małoletnich dziatek.

— W zeszycie styczniowym vE ch a “, w odpo­
wiedzi na pytanie napisaliśmy, że Ojciec święty 
polecając odmawiać codziennie 12 Ojcze nasz, 
Zdrowaś Maryja i Chwała Ojcu nie wspomniał,

Odpowiedzi Redakcyi.

Y Y
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aby to odm awiać w godzinach kanonicznych. Opie­
raliśm y się tu  tylko na  tekście bulli. Później jed ­
nak dowiedzieliśmy się, że Ojciec święty, n a  au- 
dyjencyi, danej g ienerałom  zakonu świętego F ran ­
ciszka w dniu 7 lipca 1883 roku  oświadczył, iż 
5 pacierzów n a  Jutrznią, po jednym  n a  Laudes, 
Prym ę, T ercyją, Sekstę i Nonę; na  Nieszpory zaś i 
Iiom pletę 2 razy odm aw iane być winny. Odmawiać 
je  trzeba: te, co są na  Ju trznią i Laudes wcześnie 
rano, ale m ożna i w ieczorem ; te, co na Prym ę, 
Tercyją, Sekstę i Nonę przed  południem ; te, co na  
Nieszpory i Kom pletę, po obiedzie. C horoba od te ­
go uwalnia, a  ważne przyczyny pozwalają od tego 
porządku odstąpić. W obec tego więc, to, coby z 
tem i uwagam i było niezgodnem , cofamy.

Ks. J. Jac. w B . — Z nadesłanych  3 rubli 
jednego użyto na  pokrycie podw ójnych przesyłek 
„Echa“, a  2 ruble czyli 2 zł. austr. i 46 centów 
posłano, wedle życzenia, wyżej w spom nianem u bie­
dnem u kapłanow i grecko-katolickiem u n a  3 Msze 
św ięte czytane.

P. W. B . w M. — Droga do doskonałości 
świętej Teresy przekład z łacińskiego jes t po pol­
sku. Książka to bardzo rz ad k a : m am y jej tylko dwa 
egzemplarze. Nabyć m ożna po cenie 3 zł. austr. 
i 75 centów.

D o zeszyto  okeenego za łącza m y  
k a ta lo g  księgarn i k a to lick ie j.

Nr. 875.
„ W o ln o  drukow ać. “ 

K ra k ó w , dn ia  1 9  m arca  1886.
f  A lb in .

V V
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D Z I E L I  R Y C I N  N A K Ł A D O W Y C H ,

komisowych lub w  większej ilości nabytych 

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

W  K R A K O W I E .

M a r z e c  1 8 8  6.

W  K R A K O W IE , 
N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I K A T O L IC K IE J 

Dra W ładysława Miłkowskiego.



CZCIONKAM I D R U K A R N I  Z W IĄ Z K O W E J W  K R A K O W IE  
pod zarządem A. Szyjewskiego.



zła. ot
Andrzejkiewicz 0. T. J. — Ziarno gorczyczne 

gorzkiej męki Najsłodszego Zbawiciela. Wy­
danie nowe. Kraków 1 8 8 1  — 75

Antkowiak W. ks. — Nabożeństwo do Dzieciątka
Jezus. 1 8 8 1  -  25

Awancin M. 0. T. J. — Kok Chrystusowy czyli 
rozmyślania na każdy dzień roku o życiu 
i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa.
Z łacińskiego przerobił i do użytku wszy­
stkich zastosował 0. Aleksander Jełowieki 
ze Zgrom. Zmartw. Pańskiego. 1885 . . 1 50
w oprawie w płótno angielskie, brzegi pą­
sowe, z futerałem..........................................2 —

— W oprawie w wyborowy gładki szagryn, 
brzegi złocone lub pąsowe lub niebieskie
g ła d k ie .......................................................... 3 25
W oprawie w takiż szagryn brzegi pąsowe 
lub niebieskie ze złoconemi brzegami . . 3 50.

Bolanden K. Kielnia albo krzyż, opowiadanie dla
ludu katolickiego 1872  — 15

Bouillerie de la ks. biskup. — Przenajświętszy 
Sakrament i życie chrześcijańskie. Z oryg. 
francuskiego przełożył za zezwoleniem au­
tora ks. Pr. Jenkner. 1884  — 60
Toż samo w ozdobnej oprawie . . . . — 90

Caussade 0. T. J. — Zdaj się na wolę Bożą! 
Przekład z szóstego wyd. oryg. francu­
skiego przejrzanego i skróconego przez W.
0. H. Ramiere’a, tegoż towarzystwa. 1876 — 50 

Czaplicki A. — Modlitewnik katolicki, mieszczący 
w sobie 300 sposobów dostąpienia odpu­
stów, Akty strzeliste do Pana Jezusa 
i Najśw. Maryi Panny, trzy litanije, trzy 
sposoby słuchaniaMszy św., Modlitwy do 
Spowiedzi i Komunii św ., Modlitwy do



niektórych Świętych, Hymny i Pieśni po­
bożne, tudzież zdania duchowne, rady, roz­
myślania, uwagi na każdy dzień miesiąca 
i wiadomość o odpustach i kilku bractwach 
duchownych. Książeczka drukowana na we­
linie z różową obwódką na każdej stronicy, 
czcionkami drobnemi, alewyraźnemi, w for­

_  4 —

macie małym. (32°) Cena bez oprawy . 1 50
w oprawie w płótno angielskie z wyciska­
mi, złote brzegi   2 25
w takiejże oprawie skórkowej. . . . .  2 50
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu
g ła d k ie g o .....................................................2 75
w takiejże oprawie tw a r d e j .....................3 —

Darowska M. — Cztery powiastki dla dzieci.
1883. k a r t o n ...............................................— 60
w bardzo ozdobnej oprawie ze złoceniami. 1 20

Do Boga. Książka do nabożeństwa dla kobiet
przez Wawrzynę. 1880   1 —
w oprawie w płótno angielskie z wyciska­
mi. brzegi z ło c o n e .....................................1 80

„ w skórkę, z wycisk, złoe. . . 2 25
„ w szagryn gładki z wyc. złoe. 2 40 

i w droższych oprawach.
Dwie godziny adoracyi Najśw. Sakram entu w cza­

sie czterdziestogodzinnego nabożeństwa, al­
bo na Boże Ciało oraz przy grobie Pań­
skim na W. Piątek. '1868  — 10

Elementarz do samouctwa w pisaniu, czytaniu 
i liczbowaniu. Warszawa. 1872 w podłu- 
żnein 8-vo (z lieznemi drzeworytami) . — 10

Engestrom W. ks. — Pieśń o gwiazdach naszych.
1883 (Poemat o cudownych obrazach Najśw.
Panny w Polsce). Wydanie ozdobne, w opra­
wie bardzo pięknej z brzegami złoeonemi 1 —

Fabijani K. ks. — Misyja apostolska do pokuty 
i powstania z grzechów prowadząca. Wy­
danie nowe w 3 tomach:
Cześć I, zawierajaea: nauki o pokucie 
(1877)  1 50



Część II, zawierająca nauki z dziesięciu
przykazań bożych (1 8 8 1 ) 1 50
Część III, obejmująca nauki z przedniej- 
szycli artykułów katechizmu misyjonarskie-
go (1885)    1 —

Fischer E. ks. — Sakrament bierzmowania. Ksią­
żeczka do nabożeństwa w szkole i w do­
mu, przełożył ks. J. Rozwadowski. 1876 — 15

— Źwiorciadło duszy, czyli rachunek sumie­
nia dla dzieci szkolnych. Wydanie czwarte.
1876.............................................  - 4

— Szkoła, dom i Kościół. 1876 . . . . . — 40 
Geiger H. ks. — Lidyja. Obraz czasów cesarza

rzymskiego Marka Aurelijusza, przełożył 
ks. M. Król. 1857 . . . . . . . .  1 —

Geramb M. J. 0. — Pamiętaj o ostatecznych
rzeczach, a więcej nie zgrzeszysz. 1868 . — 12 

Godzinki o niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi 
Panny. Wydanie na najpiękniejszym weli­
nie, drukiem dwukolorowym, brzegi zło­
cone. 1875 .....................................................: — 20

Golijan Z. ks. — Sztuka wobec Ewangielii. 1875 — 75 
Grodzicki T. ks. — Mowy parafijalne. Wydanie 

drugie z r. 1884 i 1885 w 4 tomach a mia­
nowicie: . . . '...........................................
T. I i II kazania niedzielne . ;  . . .  3 60
T. III kazania św iąteczne 1 50
T. IV kazania pasyjne   1 80

Haffner dr. — Materyjalizm nowoczesny. Z Ory­
ginału niemieckiego przełożył Wł. M. Tłó- 
maezenie upoważnione przez autora. W ar­
szawa. 1871. 16° str. 92 — 45

Helenijusz E. — Pamiątki polskie z różnych cza­
sów, 8-vo tom I. str. 578, tom II. 696. 
Kraków. 1882  10 —

— Pielgrzymka do ziemi świetej. Kraków,
1876, str. 563......................... "  3 —

— Rozmowy o polskiej koronie. Dwa tomy.
Kraków. 1873. 8-vo, str. 723 i 581. Cena. 6 —

— 5 —



— 6 —

— Wspomnienia lat minionych. Kraków. 1876.
Dwa tomy, str. 601 i 717, 8-vo . . . .  6 — 

Inform acyja dla zwiedzających. Kraków. Wydanie 
czw arte, znacznie pomnożone. Kraków.
1881, 16° str. 16............................................... — 10

Kalendarz katolicki krakowski na r. Pański 1881,
1882, 1883, 1884,1885 i 1886. Każdy ro­
cznik w formacie 4-to zawiera od 10 do 20 
arkuszów tekstu, rycinę kolorowaną, pię­
kne drzeworyty, nuty, czarny papier do 
notatek i jako dodatek bezpłatny: ozdobny 
kalendarzyk biórkowy. Cena rocznika . . — 50

K atarzyna Seneńska św. — Krótki dyjalog o zu­
pełnej doskonałości. Przełożył z włoskie­
go 0. Józef Hube, ze Zgr. Zmartw. Pań­
skiego. 1884  — 25

Kosiński P io tr Paweł ks. — Skarby nieba, czyli 
mały zbiorek modlitw, westchnień i poboż­
nych uczynków, do których sa przywiązane 
odpusty. Wydanie trzecie. 1&79 . . . — 10

Laforet ks. dr. — Dzieje filozofii starożytnej.
Z oryginału francuskiego przełożył dr. 
Władysław Miłkowski. 1873. Tom I
z przedpłatą na d r u g i ............................. 10 —

Liguori Alfons św. — Modlitwy do Najśw. Ma­
ryi Panny na każdy dzień tygodnia.
Wyd. trzecie, poprawione. 1879 . . .  — 6

Liczba siedm. — Uwagi nad znaczeniem tej licz­
by w obrzędach religijnych, tudzież nad 
pośrednim jej wpływem na życie nasze du­
chowe. N apisał człowiek dobrej woli. 1878 — 60 

Łubieński Józef hr. — Nabożeństwo katolickie na 
wszystkie niedziele, święta uroczyste i ko­
ścielne, oraz modlitwy po większej części 
z Pisma świętego i Ojców Kościoła wyjęte, 
na chwałę Boga i dla dogodności wiernych.
1882 w 16-ee. Cena egzemplarza bez oprawy 2 75
oprawionego w płótno angielsk. z wyci­
skami...................................................................... 3 7 5



oprawionego w skórkę z wyciskami ozcl.,
brzegi złocone ............................................ 4
oprawionego w wyborowy gładki szagryn,
brzegi złocone ...........................................  5
oprawion. w wyborowy gładki szagryn, 
brzegi pąsowe lub niebieskie z gwiazdkami 5 
opraw, w szagryn gładki, brzegi pąsowe 
z paskiem skórzanym zamiast klamerki . 5
i w rozmaitych droższych oprawach.

Manning JEks. ks. kardynał. — Cezaryzm a kato­
licyzm, przełożył Wł. M. 1874 w 8-ce . —- 

Masoneryja i karbonaryzm  wobec zdrowego rozumu 
i społeczeństwa, podług własnych słów 
Masonów oraz w pracy niniejszej cytowa­
nych, a na jej końcu przytoczonych źródeł
niewątpliwych. 1876  —

Miłkowski Wł. — Albert Brandeburski, pierwszy 
książę pruski katolikiem. Przyczynek do 
dziejów Kościoła. 1870  —

— Co nam po zakonach ? ! ? Wydanie drugie, 
powiększone. 1885 .........................................—

— Co to jest klerykalny ? List do pewnego 
wolnomyśliciela. 1872 ................................... —

— Nauka bez nauczyciela. (O samouetwie). 
1865 ................................................................... -

— Wawel, K atedra, zamek, biskupstwo. Z wy­
dawnictwa dzieła: „K raków  św ię ty“. 1881.
Cena egz. kartonow anego........................—
opr. w płótno ang. z wyciskiem złoconym 1

— Wierzyc ? czy nie wierzyć ? Wydanie dru­
gie, przejrzane. 1885....................................—

Módlcie się d z iec i! Książeczka do nabożeństwa 
dla najmłodszych dzieci do pierwszej komu­
nii św. Wydanie ozdobione obrazkiem Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej, osobne dla  
dziew czynek, osobne dla chłopczyków. 1881 

Na papierze białym, opr. w płótno an­
gielskie (różne kolory) ze złoe. krzyży­
kiem, brzegi m arm urkow e....................... ■—
Toż samo ze złocon. brzegami . . . . —

-  7 —
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■toż samo na welinie, z obwódką pąsową na 
każdej stronicy, opr. w-płótno ang., brzegi
z ło c o n e  — 50
Toż samo oprawne w wyborowy gładki sza- 
gryn na Sposób francuski, z futerałeni . :. — 80 

Monsabre 0. Dominikanin. — Złoto i niezłoto ży­
cia pobożnego.. 1880 . . . . . . .  — 50

Morawski Adam. — Kwadrans adoracyi Przenajśw. 
Sakramentu i Najął. Serca Jezusowego, 
oraz pozdrowienie Najśw. Panny Bogaro­
dzicy Maryi z dołączeniem nowenny do 
Serca Jezuso-wego, Najśw. Maryi. Panny 
i św. Józefa, we wszystkich a trudnych 
potrzebach. i 8 8 1 . ..................................... — 20

— Miesiąc listopad, eżyli nabożeństwo za du- *
sze w ezyśeu cierpiące. 1880 . . . . — 25

— Po za krajem. (Wspomnienia żuawa Ojca
św. Piusa IX). Wydanie drugie, opatrzone 
listem polecającym JEks. ks. Arcybiskupa 
Wierzehlejskiego. 1878 ........................... 2 —

Nabożeństwo do św. Kazimierza Jagiellończyka, 
królewicza polskiego.Z łacińskiego przeło­
ży li dopełnił ks. Franciszek Świderski 1880 — 15

— do św. Stanisława Kostki, patrona polskiego
i młodzieży szkolnej, przełożone z łacińskie­
go przez ks. Pr. Świderskiego 1880 . . — 10

Najświętsza Maryja Panna w Gierczwałdzie. Obja­
wienia z lat 1877 i 1878. Wydanie trzecie,
pomnożone. 1879............................................ — 10

Narkiewicz Jan ks. — Wykład pacierza, składu 
apostolskiego, • przykazań bożych, kościel­
nych, świętych Sakramentów, warunków do 
spowiedzi i dalszych przepisów rełigii 
świętej, z zastosowaniem do życia prakty­
cznego. Wyd. drugie. 1882. 2 tomy . . 2 —

Nowakowski Jakób ks. — Miesiąc maj, poświę­
cony Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy 
Maryi. W tej książeczce zawierają się: roz­
myślania na każdy dzień miesiąca o życiu 
ziemskim i opiece niebieskiej Najśw. Panny,



porządkiem ułożone i do jej świąt zasto­
sowane. Wyd. nowe. 1 8 8 1 ........................ — 40

O święceniu niedziel i dni świątecznych. 1877 . — 10 
Pacierz i zebranie trześciwe głównych prawd 

wiary świętej. Wydanie ozdob. obrazkiem
P. Jezusa na krzyżu. 1883  — 2

Paleczny Michał ks.—Czytania świąteczne dla
ludu. Kraków 1881, 1883 i 1885. 3 tomiki. 1 30 

Pelczar Józef ks. dr. — Kazanie o królowaniu 
i opiece Bogarodzicy nad narodem pol­
skim. Kraków. 1885. . . . . . . . — 20

— Kazanie na 500-letnią rocznicę chrztu 
Jagieły, miane w katedrze na Wawelu 15 
lutego 1886. Kraków. 1886 — 20

— Mowa o zasługach ks. Piotra Skargi T. J., 
miana w trzeehsetletnią rocznicę założenia 
Arcybraetwa i banku pobożnego. 1885 . — 20

Pawlicki Stefan O. C. R. dr. — Studyja nad
Darwinizmem. Wydanie drugie. 1875 . . — 80

— Leon XIII i prasa katolicka. Kraków 1879 — 50 
Piotrowski Jan ks. — Uwagi o boskim powoła­

niu człowieka do stanu, stan obierającym 
potrzebne, w stanie będącym użyteczne.
Z autorów łacińskich wyjęte. Wydanie no­
we. 1878 -  10

Pogadanki o wychowaniu dzieci. Rozmowy ks. pro­
boszcza z Janemi i Maciejem o dzisiejszym 
wychowaniu dzieci. 1875 — 25

Pokój wam ! Książka do nabożeństwa przez au­
torkę : Głos d u szy , Źród ło  żyw o ta , wspo­
możenie w iernych, M iesiąc M arzec  i t. d.
1865. Cena egz. opr. w skórkę, złote brzegi 1 80
opr. w doskonałą skórę, ztote brzegi, z klamrą 2 50

Potulicki lir. Adam ks. dr. — Miesiąc Maryi.
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy dzień 
miesiąca maja, z dodatkiem litanij, modlitw 
i pieśni, używanych przy nabożeństwie
majowym, 1878............................................ — 10

— Nabożeństwo na uroczystość Bożego'ciała
i na całą O k t a w ę .................................. — 10



Prokop 0. Kapucyn. — Miesiąc Najsłodszego Ser­
ca Jezusowego. Wydanie drugie. 1875 . — 80

Schouppe Pr. ks. 0. T. J. — Dogmat o piekle, 
wyjaśniony faktami, tak z dziejów świę­
tych, jako też z historyi świeckiej. Z dru­
giego wydania oryginału francuskiego prze­

10 —

łożył Wł. M. K r a k ó w ...................................— 30
Toż samo na w elin ie ..................................... 1 20

Segur ks. biskup. — Pasek św. Franciszka. Wy­
danie piąte, poprawne. Kraków. 1886. 
str. 24  — 4

— Świętopietrze. Z trzydziestego trzeciego wy­
dania oryginału francuskiego przełożył
Wł. M. 1877. 16° str. 23............................... -  10

— W iara wobec nauki nowoczesnej. Z czwar­
tego poprawnego wydania oryginału francu­
skiego przełożył Wł. M. 1877. 32, str. 123. — 60

— Wolnomularze. Czym są, co robią i czego 
chcą. Przełożył z XVIII wydania francu­
skiego Wł. M. Wydanie drugie, ozdobione 
Encykliką Ojca św. Leona XIII i Listem 
pasterskimNajprzew. ks. Biskupa krakow­
skiego o Masonach. 1885  — 50

— Trzeci zakon św. Franciszka. Z francu­
skiego przełożył Wł. M. Wydanie drugie 
powiększone, poprzedzone Encykliką Ojca 
sw. o Tercyjarstwie, ozdobione obrazkiem 
św. Patryjarehy. Kraków. 1883, 32° str.
203 i 30 — 80
w oprawie z płótna brązowego, z ezarnemi 
wyciskami, brzegi pąsowe..............................— 60

— Papież. Kwestyje będące na porządku dzien­
nym. Z 75-go wydania francuskiego prze­
łożył Wł. M. 1881 K raków ................— 10

— Jezus Chrystus. Kilka uwag nad życiem i 
tajemnicą Chrystusa. Z 16-go wydania ory­
ginału francuskiego, przełożył Wł. M. Kra­
ków 1874. Cena zniżona . . . . . .  — 50

Smoczyński W. ks. — Jasełka na Syberyi. Kra­
ków. 1877. w 8-ee, str. 29 — 25



Smoleński M. ks. — Sieroty, powiatka dla mło­
dzieży. Nowe Piekary. 1870. 8-vo. str. 92. — 10 

— SiostraWiktoryja, powiastka dla młodzieży.
Nowe Piekary. 1870, 8-ce str. 113. . . — 12

Stoeckl Albert dr. — Logika. Z drugiego, po­
prawnego wydania oryginału niemieckiego 
przełożył Władysław Miłkowski. Tłoma- 
czenie upoważnione przez autora. Kraków. 
Kraków. 1874. w 8-ce, str. 207. . . . 2 —.

Śpiewniczek eucharystyczny Pieśni na cześć 
Przenajśw. Sakram entu, Najśw. Panny 
i Świętych Pańskich (z melodyjami). . . — 50 
W bardzo ozdobnej oprawie, złote brzegi . 1 25

Tragiedyja Boska czyli dramat z poświęcenia się 
Syna Bożego za rodzaj ludzki. (W dwu­
dziestu scenach, obrazujących najmiłościw- 
sze dzieło odkupienia). Kraków. 1881, w
8-ee, str. 83. Karton.......................................... 1 —

Wąsikiewicz W. ks. — Nauki dla ludu o dzie­
sięciu przykazaniach Bożych, do tegoeze- 
snyeh potrzeb zastosowane. Wydanie dru­
gie, poprawione i pomnożone. Kraków.
1881, w 8-ee, str. 229..................................  1 —

Zakon trzeci Najświętszej Maryi Panny z góry 
Karmelu i św. Teresy wraz eeremonija- 
łem przyjęcia do bractwa szkaplerza św. 
i formularzem błogosławieństwa papieskie­
go, udzielonego zakonowi. Kraków. 1875. 
w 16-ce................................................................— 20



W Y D A W N I C W A  O B R A Z K O W E

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W ładysław a M ffio w sM ep  w  Krakowie.

A) CHROMOLITOGRAFIJE :

r Święty Stanisław,
Biskup krakowski, wskrzeszający Piotrowina.
Prześliczna chromolitografijar na grubynBkartonie, wiel­

kości 66/51 centimetrów, z odpowiednim podpisem. 
Cena 3 zł. a. i 50 cent.

2“ Ś w . Ojciec Franciszek Seraficki.
Bardzo piękna chromolitografija, wykonana, jak poprze­
dnia, w najpierwszym zakładzie artystycznym pary­
skim, wielkości 67/54 centimetrów, kopija ze słynnego 
obrazu hiszpańskiego mistrza M urilla . .Jestto sławne ono: 
„Widzenie świętego Franciszka z Asyżu11. Chrystus Pan 
ukrzyżowany ściąga jedne rękę. obejmując nią miłośnie 
św. Patryjarchę, tulącego się doUiego. — Cena 3 zł. a.

Dalej chromolitografije, wielkości 26/19 centimetrów:

3° Objawienie się B ajS i. Serca J e z m w e p
Błogosławionej Maryi Małgorzacie Alacoque.

z podpisem :

„Dom, gdzie czcić będą obraz Serca mego,
Z błogosławieństwa zasłynie Bożego".

(P rem ijum  tlo KALENUAEZA KATOLICKIEGO na rok  P. 1881).



4° Ś w i ę t y  A nioł Stróż,
prow adzący dziecię.

(Prem ijum  do KALENDARZA KATOLICKIEGO n a  rok  P . 1882).

5° Sw. A n ton i  Padewski,
któremu objawia się Najśw. Maryja Panna.

(P rem ijum  do KALENDARZA KATOLICKIEGO n a  ro k  P . 1883). 

t
6° Sw. Franciszek Seraficki.

(Prem ijum  do KALENDARZA KATOLICKIEGO n a  rok  P. 1884).

Wizerunek świętego Patryjarehy, gdy klęcząc, w za­
chwyceniu, odbiera święte piętna.

Cena każdej z tyoh czterech ostatnich cbromolitografij 
2 0  c e n t ó w .

W formacie małym do książki:

7° N A J Ś W .  SERCE P A N A  J E Z U S A .
Piękny obrazek, na odwrotnej stronie którego są bło­
gosławieństwa, obiecane przez Pana Jezusa czcicielom 

Jego Najświętszego Serca.
Cena sztuki . . . . . . . .  — 5

„ tuzina  ..................................— 50
„ 50 s z t u k  1 50
„ 100 s z tu k ....................................2 50

8° Obraz cudowny Najśw. Maryi Panny
w Rokitnie (w WielkopolseeJ.

Chromolitografija ta, formatu nieco większego, niż zwy­
kłe obrazki do książki, przedstawia Najświętszą Maryją
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Pannę bez Dzieciątka. Koronę podtrzymują dwaj anio­
łowie. Na płaszczu są narzędzia męki Pańskiej wyra­
żone, a na piersiach o r z e ł  nasz biały. Obraz ten, na 
tle złotym, od XVII. wieku słynie cudami Na drugiej 
stronie jest wiadomość o nim historyczna i modlitewka 

świętego Bernarda.

Cena sztuki 10 cent., tuzina I zł. a. setki 5 zł. a.

B) STALORYTY:

(z brzegiem koronkowym, opatrzone modlitwami pol- 
skiem i):

10 C H L E B  Ż Y W O T A .
Obrazek symboliczny: dwie ręce kapłańskie trzymają 
Hostyją świętą, w środku której Dziecię Jezus na sianku. 

Dookoła grupa aniołów.

a - N A J S W . M ARYJA PA N N A  CZĘSTO CH O W SK A.
Bardzo wierny wizerunek tego cudownego obrazu, tak, 
że nawet sceny z życia Najświętszej Panny dookół 
obrazu znajdujące się, tu są wiernie skopijowane; u do­

łu kościół na Jasnej Górze.

30 Pamiątka pierwszej Komunii Świętej.
Prześliczny staloryt. U góry chóry anielskie ; św ięci: 
Kazimierz Jagiellończyk i Stanisław Kostka trzymają 
obraz Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej. — 
W środku obrazu portal kościoła, wewnątrz którego, 
w głębi, kapłan udziela komuniją świętą dzieciom róż­
nych stanów. Po bokach postacie świętych : Stanisława 
biskupa z Piotrowiną i Wojciecha. Na pierwszym zaś 

p lan ie : kielich i Hostyja święta nad nim.



4° Prawdziwy wizerunek cudownego obrazu
Najświętszej M aryi Panny

w kościele 0 .0 .  Karmelitów na Piasku w Krakowie,
u r o c z y ś c ie  k o r o n o w a n e g o  8  w r z e ś n ia  1883 r.

Nasz obrazek jest już w tej nowej koronie, rysunku 
mistrza J a n a  M a tejk i Wykonanie tego stalorytu jest 

nadzwyczaj s t a r a n n e  i d e lik a tn e .

5* Ś W .  F R A N C I S Z E K  Z A S Y Ż U .
Przedstawienie podobne jak na chromolitografii Nro 6.

6° Wierny wizerunek
N A JŚW IĘTSZ EJ I A E Y I P A H Y  POCIESZENIA

w kościele 0 . 0. Augustyjanów w Krakowie
c u d a m i i  ła s k a m i  s ły n n e g o .

7° Błogosławiony Jan z Dukli.
Klęczy w zachwyceniu. W górze ukazuje się Mu Naj­

świętsza Panna.

s° Ś w ię ta  J a d w ig a .
Prześliczne wykonanie. Święta patronka w postaci sto­

jącej trzyma model kościoła w ręku.

9° Święty Jan  K an ty
Święty Patron przedstawiony w chwili, gdy cudownie 

skleja potł. dzhanek, i wodę w mleko zamienia.
Cena dziewięciu powyższych obrazków je s t jednakowa; 

dlatego można je nabywać w tuzinach i setkach, 
m ieszając.

-  15 -
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Cena s z t u k i ......................................... — O
„ tuzina .  ....................................— 60
„ 50 s z t u k ...................................... 2 —
„ 100 s z tu k ...................................... 3 —

Uwaga, Obrazki: „Chleh żywota11 i ,,Bł. Jan z Dukli“sprze-
dają się także i kolorowane, i wtedy cena jest podwójna.

io° „RÓSZCZKA JESSEGO
Przepyszny staloryt, z brzegiem koronkowym, wykonany 
w jednym z najpierwszyeh zakadów francuskich, przed­
stawia Najświętszą Maryją Pannę z Dzieciątkiem Jezus, 
w postawie stojącej, jakoby wyrastającą z drzewa. U dołu 

napis : „I wynijdzie Eószczka z korzenia Jessego, 
a kwiat z korzenia jego wyrośnie i odpocznie na nim 

Duch Pański". (Izaj. X I . ,  1) p 
Cena sztuki 10 ct., tuzina i zł. a. setki 7 zł. a. i 50 ct.

Cl) DRZEWORYTY:
1° WIZERUNEK PANA JEZUSA CUDOWNEGO

W  K O ŚC IELE N A JŚW IĘ T SZ E J MARYI PA N N Y  W  K RAK O W IE.
Na odwrotnej stronnicy tego pięknego obrazka jest mo­
dlitwa 0. K. Antoniewieza, T. J.: „W ręce Twoje Panie".

Cena s z t u k i ........................................ — 2
.. t u z i n a ........................................ — 20
„ 100 s z tu k  1 —

2° P o r t r e t  N a jp r z e w ie le b n ie js z e g o  K s . B isk u p a  k r a k o w sk ie g o

Albina Dunajewskiego.
Wydanie trzecie, opatrzone modlitewką za Biskupa.

Cena s z t u k i ........................................— 2
.. t u z i n a ........................................— 20
.. 100 s z tu k  1 —



3° P o r t r e t  J e g o  E m i n e n c y i

Ks. Kardynała Ledochowskiego
Piękny drzeworyt, opatrzony modlitewką za Arcypasterza.

Cena s z t u k i ........................................— 3
„ t u z i n a  — 30
„ 100 s z t n k  2 —

D) FOTOGRAFIJE:

i° Witonie świętep Franciszta i Assyża.
Format gabinetowy — Cena 60 centów.

Zdjęta z przepysznego obrazu M urilla . Przedstawienie 
jak na ckromolitografii Nro 2.

2° Ks. W ik to r Ożarowski
(urodzony 1797, f  1870).

Jedyna istniejąca fotografija tego świątobliwego ascety, 
znanego w całej Polsce, piękny żywot którego pomie­
ścił O. Prokop w swyeli „Żywotach świętych". — For­

mat gabinetowy. — Cena 1 zł. austr.

«. Ks. Zygmunt Golian.
(nr. 1824 r. f  21 lutego 1885 r.).

Najlepsza fotografija tego znakomitego kapłana. Na od­
wrotnej stronie tekty z Pisma św., trafnie zastosowane 

do jego błogiej działalności.

4- KRÓLOW A POLSKI.
Kopija z obrazu Jana Styki. Nsjświętsza Panna siedzi 
na tronie Anny Jagielonki, w kaplicy Zygmuntowskięj

— 17 —
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i błogosławi przedstawicieli różnych stanów, składają­
cych jej hołd swój: więc Arcybiskup, magnat, chłopek 
krakowski, wieezniaezka z dzieckiem na ręku, miesz­
czanin i majster cechowy grupują się malowniczo u stóp 
tronu „Królowej Polski". Po za głową Najświętszej 
Panny błyszczy orzeł biały. W górze aniołowie unoszą 
koronę po nad M ą. Myśl religijno-narodowa widnieje 

w tym obrazie utalentowanego artysty.
C ena: w formacie gabinetowym . 80 cent.

„ „ wielkim (royal)
wielkość kartonu 49/34 cen-
t i m e t r ó w ...................................3 zł. a.
w największym (imperial) wiel­
kość kartonu 66/59 centimet. 5 zł. a.

Tenże obraz jako fotografija emalijowa- 
na na szkle (format gabinetowy) w ra­
mach brązowych owalnych . . .  2 zł. a. 50 cent.

Najśw. Panna Różańcowa.
Najświętsza Panna z Dzieciątkiem siedzi na tronie, 
trzymając różaniec w ręku. Kopija z obrazu znanego 
artysty p. Tom asza L isiew icza . Format amerykański, 
podłużny 10/20 centimetymetrów na czarnym kartonie, 

złote brzegi. — Cena 1 zł. a. i 25 centów.

E) ŚWIATŁODRUKI:

(rodzaj fotografij, wykonanych bez użycia srćbra).

,  PAMIĄTKA Z CZĘSTOCHOWY.
Album, gustownie oprawne w płótno angielskie, ze 
złoeoniami, zawierające w szystkie najważniejsze pamiąt­
ki z Jasnej Góry, a w ięc: obraz Najświętszej Maryi
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Panny Częstochowskiej, dalej cudowny obraz Najwiętszej 
Maryi Panny Kodeńskiej, niedawno do Częstochowy 

przeniesiony, pamiątki polskie ze skarbca, pomnik 
Kordeckiego i t. d.

Cena egzemplarza 75 centów.

3- Litaaija lorstaM a w o l r a z H .
K a r to n  w ie lk o śc i 26/20 cen tim e tró w .

Pomysł w ogóle o ile trafny i nowy uzmysłowie­
nia tyle upowszechnionej litanii o Najświętszej Pannie, 
do której odmawiania, jak wiadomo, przywiązał Kościół 
święty wielkie odpusty (Papież Sykstus IV. nadał 200 
dni odpustu) o tyle przynaó trzeba trzeba, wykonanie 
wypadło bardzo szczęśliwie. Symbole cnót Najświętszej 
Panny, w porządku inwokaeyj w litanii, u spodu któ­
rych widnieje podpisy, wedle których można litaniją od­
mawiać, połączone są ornamentyką szlachetną i stylową.

W środku, w otoczeniu tych obrazków, w formie 
medalijonowej, widnieje większy obraz Najświętszj Panny 
Częstochowskiej w najwierniejszej kopii, z podpisem: 
„Królowo Polski, módl się za nami“ i miniaturowemi 
orzełkiem i pogonią w spodniej części ramy, okalającej 
obraz.

Cena egzemplarza 25 centów.
Tenże obrazek kolorowany kosztów 35 centów.



E C H O
TRZECIEGO ZAKONU S W . OJCA F R A N C ISZ K A .

W ychodzi w zeszytach miesięcznie i kosztuje rocznie:

w Krakowie 50 centów; z pżesyłką do Austryi 65 cen­
tów, i Niemiec 1 m. 50 fen., do Ameryki 1/2 dolara. 
Pojedynczy zeszyt w Krakowie 5 centów, z przesyłką 

7 centów =  14 fenigów.
Redaktor i W ydawca: Dr. Władysław Miłkowski. 

Ojciec św . Leon XIII., Jego Kmin. Ks. K ardynał 
L edócłiow ski i  Jego P rzew ielebność Ctienerał
O. O. Kapuc. udzielić  ra c z y li w y d a w n ic tw u  

te m u  Swego b łogosław ieństw a i ap robaty .
 ŚGE2---------

Nowy dowód uznania swej pracy otrzymał wydawca 
i redaktor E ch a  Dr. Władysław Miłkowski przez pismo 
Zastępcy na ziemi świętego Ojca Franciszka, Najpfzewie- 
lebniejszego Ojca Grienerała całego zakonu Kapucynów 
z Rzymu, które tu w przekładzie przytaczamy : 

f  R zy m , 17 sierpn ia  1885.
PAK

Panie Redaktorze!
Pańskie czasopismo, poświęcone sprawom francisz­

kańskim, znałem już ze sprawozdań bardzo pochlebnych. 
Mogę więc tylko pobłogosławić Jego gorliwości i za­
chęcie Pana do trwania walecznego na drodze poświę­
cenia dla Kościoła świętego, dla rodziny serafickiej i 
i wszystkich spraw szlachetnych.

Racz, Panie Redaktorze, wraz podziękowaniem za 
szlachetną ofiarę *) przyjąć zapewnienie mej sympatyi 
i prawdziwego szacunku :

w  P an u  naszym  i św. F ranciszku  
Pokorny  s ługa  Tański

Br. B ernard d ’ A irw elt, 
M in is te r g lenerjU ny tv«FacjrnÓTT.
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*) Mowa tu  o p rzes łanych  sk ładkach  prenum erato rów  „ E c h a tŁ 
n a  m isyje zakonników  św iętego Ojca F ranciszka.



♦  KALENDARZYK T ER C Y M SK 1
1. B. Joanna Signa P. Ter. 1307.
2. S. F r a n c i s z e k  a Paulo Ter., Założyciel Zakonu 

Braci Najmniejszych.
3. B. Franciszka Wd., Ter. w Alkazar.
4. B. Piotr Rzymianin Ter. 1350 Męcz. w Kairze.
5. B. Ludwika A wen don go 1390 w Alkazar.
6. B. Antoni z  Afryki, Murzyn Ter. 1549 w Sycylii.
7. B. Joanna Marya Maille, baronowa Silty Ter. z mę­

żem żyła w dziewictwie 1414. Od Piusa IX  kanoni­
zowana.

8. B. Katarzyna Alwarez, Wd. Ter. 1454.
9. B. Maryja z Portugalii od Turków w Jerozolimie 

umęczona, Ter.
10. B. Beatrix hrab. w 3V,I«dyj olanie Ter. 1551.
11. B. Petronela Ter. 1472 w Brabaneie.
12. B. Klara Martinez Wd. Ter. 1594 sław. cudami
13. B. Antoni Pustelnik, Ter. 1438 w Urbinie.
14. B . P i k a  matka S. O. Franciszka Ter.
15. S. L u c y j u s z, najpierwszy od S. O. Franciszka do 

Ter. przyjęty.
16. S. B e n e d y k t  J ó z e f  Labre, wpisany w Pasek 

Ś. O. Franciszka. W  tym dniu S. O. Franciszek 
czynił profesyją ślubów zakonnych.

17. B. Elżbieta Rotte Wd. Ter. 1471 w Hiszpanii.
18. B. Maryja Penalzas Wd. Ter. 1549.
19. B. Elżbieta Poncyja z 2 córkami Wd. Ter. 1250 w 

Barei.
20. B. Demetryjusz, Ter. 1456 w Spolecie.
21. B. Jan Pustelnik, Ter. 1399 w Massaku, umarł k lę­

cząc na modlitwie ; sław. cudami.
22. B. Joanna Ter. Wd. w Toledzie 1534.
23. A. Helena Kote, Wd. Ter. 1670 w Portugalii.
24. O d p u s t ,  św. Fidelis, kapucyn, Męcz.
25. B. Klara Katanę Wd. Ter. 1670 miłośnica ubóstwa.
26. B. Iwo Ter. 1^77 w Umbryi.
27. B. Jakób z " ,;nm Ter., kapłan.
28. O d p u s t. i*. x awe> od Krzyża.
29. B. Lukazy w Pod ” „t Ter. 1275. 

i 30. Jakób Ort, Ter. 1404 w Hiszpanii.

Kwiecień.

v



Z e s z y t  „Echa“ z m a r c a  r . b . z a w ie r a  w y łą c z n ie  t y lk o :

Książeczkę Jubileuszową
na miłościwe lało tegoroczne

p r z e z  Ojca  ś w i ę t e g o
■ ogłoszone.

Je s t to  najtańsze wydawnictwo tego rodzaju, 
a bardzo praktycznie zestawione.

— —

Cena jubileuszki 5 centów. 

Z a m ó w i e n i a  a d r e s o w a ć  p r o s z ę  d o :

K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miftowstiego

w  K r a k o w ie .

W  D R U K A R N I  Z W I Ą Z K O W E J  w  K R A K O W I E

pod zarządem A. Szyjewskiego.


